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Na prowiueyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemicckiem . . . .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
kwartalnie:
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| rołznłe: 1 półrocznie:
24 zł. w. a. 12 zł. w. a.
$.8 , , 14 „ „
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miesięcznie:
2 złr. — ct.
8 „ -  ,
1 , 80 ,

3 „ -  ,

W miejson . . .
Do Włoch Franeyi, A nflii, Belgii,

Szw joaryi, Turcyi i innych krajów
Pojedynczy numer kosztuje lO  centów, z przesyłką pocztowi <12 centów.

P ren u m era tę  p r zy jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nud- 
iy łać franco  do Administracyi Nuwej R eform y  w Krakowie.- L is ty  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów  niefrarikowanych nie przyimuje się.
lięk o p ism ó ic  n a d sy ła n ych  P e d a k c y a  n ie  zw raca .

A d r e s  B e d a k c y i  i  A d m i n i s t r a c j i : V l i c a  6 w . J a n a  N r .  1 3 .

NOWA
F r e n u m e r a t ę  p r a y j m

z a m i e j s c o w ą :  Administracja Nowej R eform y“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
m i e j s c o w ą : Administracya „Nowej R eform y". — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein) plac Maryaeki dom p. 
Gzjneiela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inseraty; przyjmuje Admini­
strac ja  za opłatą od miejsca w iesza drobnein pismem (petit), za pierwszy rai 10 ot,, za każdy 
następny raz po 5 cent. J . a d e s ł a n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ł o s z e n i a  d o  „ R e f o r m y "  (prospekta, oyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowy on. a 50 oent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumerator.’ — Naieiytpsć up ran a  się n n o r z A l  nadesłać 
przekazem pocztowym. — O g ł o s z e n i a !  p r e n u m e r a t ę  przyjmują: W e  L w o w ie  Ag. 
„Nowej Reform y w księgarni F. H. Richtera (Altenberga)j i— W  T a r n o w i e  handle: J. De- 
long i Kamile Bauma; — W  R z e s z o w ie  księgami.. J. A. Pellara; — W  P r z e m y ś l u  B. 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o l u  księgarnia L. Giieezko; — W  W i e d n i u  pp Haa- 
senstein & Vogler (także w Hamburgi Frankfurcie pad Menem, Berlinie, L ipskr, Bazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, 2  Wnsse (także w Berlinie Hamburgu Monachium 
i Norymberdzie ) W  P a r y ż u  Księgami.. Luzemburgska 3 m e des Grand Augustine i So- 

ciete Mutuelle de Eublicite A L o r e t t e ,  d.reeteur. Rue Canmartin 61.

K raków , 9 grudnia.

Obok ks. Bhsmarka w nowem państw ie 
niemieckiem stoi tfruga wybitna postać, 
która w chwilach stanowczych częstokroć 
naw et żelaznego kanclerza pozostawia w 
cieniu ., Je s i nią generał-feldm arszałek  
Moltke. Gdy jeden z tych przedstawicieli 
krw i żelaza przemówi, słowo takie prze­
waża zawsze szalę pokoju lub wojny. 
Dnia 16 lutego 1874 Moltke broniąc se- 
ptenatu w yrzekł pam iętne i ło w a : „Niemcy 
przez lat pięćdziesiąt będą musiały stać 
w rynsztunku woj^nn^m dla obrony swych 
zdobyczy terytoryaloych w ciągu pół roku 
nabytych1*. Po dw unastu zaledwie latach 
pergam inowy, z m arm urowem  obliczem, 
sędziwy wódz niemiecki staje znowu wśród 
sali obrad parlam entu niemieckiego i z otw ar­
tością żołnierza pow iada; „Gdziekolwiek 
zwrócimy oczy, czy na prawo, czy na lewo, 
widzimy naszych sąsiadów, uzbrojonych 
od stóp do głów. Takiego uzbrojenia przez 
dłuższy czas znieść nie może choćby naj­
bogatsze państwo. Chwila orężnej walki 
jest niedaleką1*.

Czarniej nie można było odmalować 
międzynarodowej sytuacyi. Zdaniem nie­
których publicystów była to mowa obli­
czona na efekt w celu zmuszenia opozy­
cyjnych żywiołów do przyjęcia ustaw y 
wojskowej. Z podobnem zapatryw aniem  
trudno się zgodzić. Moltke zbyt wysokie 
zajmuje stanowisko, aby mógł być użyty 
do parlam entarnego m anewru. Zwykły mi­
nister wojny w takich razach w ystarcza. 
W edług naszego widzenia rzeczy generał- 
feldm arszałek zabrał głos z wyższego roz­
kazu, a jego oświadczenia były  owemi 
erstaunliche Aufschliisse, o k tórych w spo­
m niał cesarz Wilhelm podczas przyjęcia 
prezydyum  paidamentu. Nic dziwnego, 
że groźne słowż: szefa generalnego sztabu 
niemieckiej armi odbiły się groźnem echem 
w całej Europie, bo były zapowiedzią 
rychłej wojny.

Bez żadnych zastrzeżeń oświadczył „m y­
śliciel bitew**, a generał-feldm arszałek nie­
mieckiego cesarstw a, iż porozumienie z 
Francyą jest niemożliwe, więc na projekt 
generała Boulangera powiększenia armii 
francuskiej o 45.000 żołnierzy, odpowie­
dzieć należy zwiększeniem pokojowego 
stanu arm ii niemieckiej o 41.000 żołnierzy. 
Izba francuska nie uchwaliła dotąd wnio­
sku m inistra wojny, przyjęcie zaś ustaw y 
wojskowej przez parlam ent niemiecki jest 
niemal zapewnione, o ozem wie dobrze 
rząd cesarski. Jeżeli więc Niemcy nieba­
wem będą tak silne a może silniejsze od 
Franeyi, to nasuw a się p y ta n ie : skąd po­

chodzi niesłychany pośpiech, gorączkowy j 
niepokój i wojenna trwoga, objawiająca 
się w żądaniu rządu natychmiastowego 
załatw ienia projektu wojskowego, co ma 
znaczyć wreszcie owa wrzawa wojenna, 
która całe Niemcy przeraziła?

Odpowiedź na te pytania mieści się w 
oświadczeniu niemieckiego wodza, iż naj­
bogatsze nawet m ocarstwo znieść nie może 
ciężarów ustawicznego 'zjórojenia, stan zaś 
taki siłą konieczności zmusza do stano­
wczego rozstrzygnięcia. Że zaś słow a te 
wyszły z ust inieyatora spółczesnego nb- 
litaryzmu, przeto uzasadniony jest wniosek 
iż państw em  tern są Niemcy, które sta­
nowczą chwilę chcą przyspieszyć. Wnio­
sek taki nie jest luźnem przypuszczeniem. 
Ciągłe wydatki 'na zwiększenie siły zbroj­
nej Niemiec zagroził}7 ru iną finansom tego 
m ocarstwa, które dziś w takim samym 
znajdują się stanie jak z końcem 1870 r., 
ekonomiczny zaś rozwój Niemiec kroczy 
po pochyłej drodze, wiodącej do kata­
strofy, o czem świadczą energiczne środ­
ki zaradcze, przedsięwzięte przez bank 
państw a Ponieważ więc w ew nętrzne za­
soby i siły nie mogą uchronić cesarstw a 
od bankructwa, gdyby żelazny pancerz 
łam ać m iał dalej niemieckie kości, przeto 
krwią i żelazem zdobyć należy na Fran- 
cyi nowe miliardy. W edług ostatnich w ia­
domości, Niemcy w samej rzeczy z naj­
większym pośpiechem szykują się do wojny, 
co czuć już się daje w zachodnich pro- 
w incyach, a bank państw a przedsięwziął 
niemal jednocześnie z mową Moltkego 
szereg operacyi w celu ściągnięcia go­
tówki.

Na yapytania posłów : czy przym ierze 
austro - niemieckie nie jest pewną w aro­
wnią pokoju? — wódz niemiecki lako 
nioznie odpowiedział, że każde Wielkif) mu- 
carstw o liczyć powinno li tylko na w ła­
sne siły, co w zupełności się zgadza z od­
powiedzią wspólnego m inistra wojny w de- 
logacyach austro w igierskich. Słowa te 
na w iatr nie zostały rzucone, lecz wyni­
kły z należytego ocenienia istotnego stanu 
rzeczy. Niepowrotnie minęły bowiem 
czasy, w których Niemcy liczyć mogły 
na przyjazne zachowanie się Rosyi w ra ­
zie wojny z Francyą. Odosobniona Eosya 
rozbudza dziś we F raneyi żądzę odwetu 
i z konieczności zmuszoną jest wejść w 
sojusz z republ.ką, skutkiem czego wojny 
Niemiec z F rancyą nie można sobie w y­
obrazić bez jednoczesnej wojny Niemiec 
z Eosyą, co zresztą okazuje się z moty­
wów do ustaw y wojskowej. Jest-to  cha­
rakterystyczna cecha obecnej sytuacyi.

Trzeba zatem uprzedzić przeciwnika na 
Zachodzie a zarazem zasłonić sie od nie-c
przyjaciela na Wschodzie. Bo poskromie­
nia tego w roga powołane zostały Austro- 
W ęgry i na tern jednoczesnem  działaniu 
Niemiec i Austro-W ęgier spoczywa dziś 
właśnie istota austro-niemieckiego przy­
mierza. W razie zatem wojny nie tylko 
Niemcy walczyć będą z Futtncyą, lecz sta­
nąć . także m uszą Austro-V£ęgry do walki 
z Eosyą.

Dotychczas powszechnem było m niem a­
nie, że cesarz Wilhelm za swego życia 
nie dopuści do wojny. Dziś atoli nikt nie 
może zaręczyć, czy wojna nie wybuchnie 
przed śm iercią trzech bohaterów niem iec­
kiej jedności. Kiedy rozpocznie się k rw a­
wy tan iec, kiedy mianowicie zapaśnicy 
staną oko w oko, trudno przewidzieć. Za­
pewne upłynie czas jakiś, zanim pokój na 
ostrzu bagnetu przerw any zostanie arm a­
tniemu strzałami , lecz w każdym razie, 
wnosząc ze słów feldm arszałka Moltkego i 
słów m inistra B ronsardta, że groźna sy- 
tuacya europejska nakazuje największy 
pośpiech w uzbrojeniu, długo na wojnę 
czekać nie będziemy.

Są u nas optymiści, co tw ierdzą, iż sy­
tu a c ja  ogólna jest lepszą, niż była przed 
m esiącem, trudno atoli dociec, na jakiej 
podstawie opierają podobnego rodzaju 
twierdzenia. Trudno w ierzyć w polepsze­
nie poi.tycznej sy tu acy i, gdy wszystkie 
m ocarstwa z możliwym pośpiechem zwię­
kszają swe armie, lub łamią, sobie głowę 
nad wynalezieniem nowych m orderczych 
narzędzi, gdy dziś już rozlega się głuchy 
grzm ot nadciągającej strasznej burzy. Na 
prężona struna pęknąć musi, a gdy woj 
na wybuchnie, świat przyjmie ją  bez zdzi­
w ienia, a może naw et z uczuciem pe­
wnej ulgi w udręczemachj jiiępewności 
Oby tylko przyszła wojna uwolniła św iat 
od jarzm a szalonego m ilitaryzm u, a uci 
śnięte ludy z więzów niewoli.

ta s p i to c y a jo w e j Reformy''.
W arszaw a , 6 grudma.

(Wojna. — Prześladowania. — P rzytułek  dla że­
braków p. Tołstoj. —  Wiooki karnawałowe. — 

Teatr. — Ruch przed świętami).

Zaległem  nieco pole, przez cały m iesiąc nie 
posyłając wam  spraw ozdań  z tego co się u nas 
dzieje. P rzyczyną tego, m ojego 7.aniodbauia nie 
było lenistw o lecz b rak  faktycznego m ateryału , 
a  n a  lepienie w iadom ości, jaK to m ów ią z pia 
sku szkoda i papieru  atram entu .

Co nię tyczy ogólnej sytuacyi po litycznej, to 
u nas przynajm niej n ik t nie w ątp i o w ybuchu

wojny z nadejśc iem  wiosny. W ojna na ustach 
w szystkich. Zarów no w sferach  cyw ilnych jak  
i wojskowych pewnośó wojny je s t  stanowcza, 
a w szelkie łudzenie się zagran .cznej prasy co do 
u trzym an ia  pokoju w prost n ie  m a sensu. Rosya 
spraw y bułgarsk iej z ręki nie w ypuści ła tw o , 
ja k  się to w ydaje zagranicznym  politykom  od zielo­
nego stolika, a do ustąp ien ia  jej zzajętego stanow iska 
zm usić tylko m ogą bagnety  i arm aty . Tak zapa­
tru ją  się tu  wszyscy, któ-zy bliżej stoją osób 
św iadom ych stanu  rzeczy. Jeżeli więc w E u ro ­
pie znajduje się ktoś, co przypuszcza, iż jedna 
lub druga m owa parlam entarna odw iedzie carat 
od wojny i od in te resow an ia  się spraw ą bu łgar­
ską, to popełn ia w ielki błąd. Onecnie na po ­
tw ierdzenie tego m am y kilka faktów . P rzeoe- 
w szvstkiem  p. naczelny inżynierów  generalnego  
sztabu Szernew al, rew iduje w szystkie k o le je , 
k tóre otrzym ały polecenie uzupełn ien ia  sw ych 
taborów  pod w zględem  w ojskowym , dalej batalie 
ny specyalnych konduktorów  uczą się służby ko­
lejowej na gw ałt, a ta iny  rozkaz uprzejm ego ob­
chodzenia się z m ieszkańcam i K rólestw a Polskie­
go do dowódzców pułkow ych ponow nie wysła­
ny został. — H urko i całe jego  otoczenie szta­
bowe okręgu w ojennego w arszaw skiego wytęża 
swe siły, pracuje dn iem  i nocą. go tn je  projekta, 
jed n em  słow em  szykuje arm ię. N ik t o tam  
za g ran icą  zaaje  się n ie  wiedzieć, lub wiedzieć 
n ie  chce.

W ażnem i są rów nież w ieść, z P i te r s b n rg a  
o zdrow iu n as tęp c y  tronu  i rozdrażn ien iu  cara. 
N a lato lekarze  polecili M ikołajow i w raz z m a­
tką udać się do C annes. — R ozdrażnienie ca­
ra  spow odow ało podobno Hasko dotychczasowe 
w spraw ie bu łgarskiej i ową chorobę carewicza, 
k tó ra  je s t n iczem  iunem , jak tylko pow tórzeniem  
tej sam ej choroby, jak ą  m iał b rat A leksandra  I I I  
M ikołaj.

U  nas w W arszaw ie, m im o w idocznego łago ­
dniejszego usposobienia dla Polaków w prasie ro­
syjskiej, pow tarzają się też sam e sceny i aw an­
tu ry  co daw niej. E ry low a zastąpił, jak  to wam  
już donosiłem , Iw anow  nierów nie n ikczem niejsza 
k rea tu ra  niż jego poprzednik, a pau Zioto- 
ustow, in spek to r gim nazyum , zastępujący Apu 
ch tina  w rew izyach szkół w yższych, w ypraw ,a 
po prostu  takie skandale, iż śm iech tylko w zbu­
dzać mogą. Co pow iedzieć m ożna na przykład 
o takim  rew idencie, k tóry  pojęcia o niczem  m e 
ma, a n a  człowieka ń»uki pozu.e. Byw<»,ą ns 
przykład takie w y p a d d . iż p. Złotoustow  dowo­
dzi, że nauczyciel p rzedm iotu  n ie  zna i źle w y­
kłada uczniom , a jednocześn ie sam  dowodzi cze­
goś, co z nauką n ic  w spólnego nie m a. P . Iw a­
now  znów  trzym a się innej m etody. O n posta­
w ił sobie za zadanie zniesienie w szystkich zakła­
dów naukow ych p ryw atnych , zam knął już szkołę 
pani Zeleszkiew icz — obecnie zam knął d rugą 
pani Rudzkiej. P an i Żeleszkiew icz udała się oo- 
dobno do E u rk i z prośbą, aby je j pozwolił do­
trzym ać pensyonal przynajm niej do Nowego Ro­
ku. H urko  odesłał peten tkę do A puch tina , który 
jej w szystko najgrzeczniej p rzyrzek ł. N azaju trz  
zaś z .aw ił się  w m ieszkaniu p. Ż. najzw yczaj­
n iejszy  polieyant z ośw iadczeniem , iż dopóty  się 
z m iejsca nie ruszy, dopóki choćby je d n a  pen- 
sy onarka  w m iejscu się zostan ie. — T ak dopeł­
nił swego przyrzeczenia radca tajny Ą puch tin , 
kaw aler o rderu  A leksandra N ew skiego. Świeżo zaś 
Dnietentk W arstutcski pom ieścił rozporządzenie 
p. m in is tra  spraw iedliw ości, nakazujące używ ania

jednej tylko daty  w w yrokach sądow ych i w  ogó­
le w korespondencyach. D otąd używ ano dw óch, 
to je s t starego stylu n góry, a now ego u dołu. 
Postanow ienie to op iera się na dow olnem  Uoma- 
czeniu prawa, je s i sam ow olą m in is tra  n ieu sp ra ­
w iedliw ioną niczem . Tairich i tym  podobnych 
szpilek m acie n a  każdym  kroku setki, poczyna­
ją c  od pana i pani H nrko —  skończyw szy na na j­
zw yczajniejszym  policyancie.

Od tego w szystkiego odb ija  się zacnow anie 
uczciwej kobiety, jaką je s t niezaw odnie pani T oł­
stoj , k tóra n ie  bawiąc się w p o lity k ę , w ypełn ia 
swe życie m yślą o filantropijnych, ugóluo-ludzkich 
celach i in sty tueyach . O becnie naprzykład  na je, 
in ieyatyw ą pow stał p rzy tu łek  dla żebraków . —  
T rzeba w iedzieć , że żebractw o u nas stało  się 
rze m io słe m , a >a dzo wielu żebraków , którzy 
z niego ciągną przyzw oite zyski, dochodziło n ie ­
raz do sporych m ająteczków; tak nap rzyk ład  w 
zeszłym  roku je d en  z żebraków  posladąiącyeh dom 
aa  P rad ze  ofiarow ał posagu za coraą 10 .000  rs. 
K onieczną było przeto rzeczą ograniczyć w yzyski­
w anie dobrego serca ludzkiego. O graniczenie to 
nyło łatw e, zw .aszcza dla oberpolicm ajstra  m iasta, 
k tóry  zam ieścw szy  rozporządzenie w rozkazie 
dziennym  odstaw iania na m iejsce u ro d zen ia  że­
braków , m ógł nakazać w łóczących się po ulicach 
zam knąć do kozy. B yłby to je d n ak  śro aek  bar­
barzyński, gdyż między tym i, którzy z żebrcctw a 
rob ią  zyskow ny proceder, zna jdu ją  się i tacy, k tó ­
rzy  n ie m ają co do u s t włożyć. Pozoaw iać ich  
ja łm użny , znaczyłoby toż s a m o , co skazać na 
śm ierć grodową. W zięła więc spraw ę tę  w  swoje 
ręce pani on erp o l.cm ajstio w a. porozum iała się  z 
obyw atelam i m iasta i dzięki tem u porozum ieniu 
posiadam y już przy tu łek  dla żebraków, w  k tórym  
znajdują pom ieszczenie oraw dziw ie iledn:, a spe­
kulanci ostatecznie pozbaw ionym i zostali swego 
rzem iosła. Takich jednaic kobiet R o sjan ek , jak  pan 
Tołstoj, n iesłychan ie  m ały  je s t p rocen t śród tych, 
k tó re  m iędzy nam i osiadły, przeciw nie większość 
idzie z? p rąaem  z góry  i na kazem  m iejscu s ta rs  
się zam anifestow ać nienaw iść ku uam.

Do karnaw ału  miasto szykuje się ak zw ykle 
z energ ią , chociaż wobec dzism jszych okoliczności 
na w esołość zdobyć się tiu d n o . P rzed  św iętam i, 
w tych dn iach  już w cyrku C iniżellich  urz%dzo- 
nym  ma być k ierm asz n a  rzecz w arszaw skie­
go Tow arzystw a D obroczynności, a n a  początek 
sezonu szykują artyści-m alarzn  bal k o s t um owy na 
w zór ty c L , jak ie urządzają rycerze pędzia w. in ­
nych m .astach przez n ich  zam ieszkałych. R ep o r­
terzy  g ło szą , iż koszt tej zabawy wynosi*1 m a 
8.0Ó0 rs  Że się on pokryje, w ątpić an i n a  cnwfię 
n iepodobna, u ra ż a ją c  na lekkom yślność i żądze 
W arszaw y, k tó ra  z.ń ieopatrznością nejw yższą rzuca 
pieniądze t a m , gdzie ją  jakakolw i ntbądź now ość 
pociągnie. Ozy się jednak  godzi tak b a w i ć g d y  
każdy dzień przynosi sm u tn e  w ieści z fabryk o 
oddalonych robotnikach, o w zrastającej liczbii p ro - 
let&ryatu i t. p. S ą d z ę , że nad tem  zastaniaw iać 
aię d ługo nie trzeba.

T ea tr  nasz odpoczywa, sforsow aw szy się. w ido­
cznie przez sezon le tn i całym  szereg iem  nowości. 
K onkurs Gaeety Pulsmej je d n ak  n ie  m a r c z ę  
ścla. W szystkie jego owoce nznanem i zostały za 
n ieodpow iednie n a  scenę, i ak ■ Mmowsk* L a m ,  
A lbert, L ea  —  w zystko to, poszło ad'.acta. N a­
tom iast w yszła n a  jaw  „A ria  i M e csa lin a '.W il-  
b randta , „M y się  kochainy“ przez Lubow sloego i 
daw ne odgryw ane i ne pam ięć um iane już sztuki i 
sztuczki. P rz e d  św iętam i ru c h  n ie pow iększył się

Przeciągnięta struna.
A o w e l l a  

p r z e z  H a d o tę .
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W zdrygnąłem  s ię , a po drugiej s tro n ie  ław ki 
E la poruszyła się gw ałtow nie , aż liście bu ldene- 
żów zachwiały się nad naszeini g łow am i, jak- 
gdyby dziwiąc się p lą tan in ie losów ludzkich.

— N ie nazywaj go tak p a n .! — w ykrzyknę­
ła  — On nie jos( k a le k ą ! On w yzdrowieje !

—  Z pew nością n ik t sobie bardziej tego nie 
życzy, niż j a ,  — odparła moja żoua. — A le jak 
dotychczas, polepszenia żadnego nie ma. Paraliż 
je s t je d n ą  z uaioardziej upartych  chorób. To się 
może przeciągnąć lata całe.

— A leż na Izieja w yzdrow ienia n i» stracona! — 
zaw ołała E la. — Proboszcz mi m ów ił dzisiaj przy 
k a r ta c h , że głos bardzo często wraca sam  przez 
się, niespodziew anie... a proboszcz nigdy nic bez 
słuszności r  e powie. "

— Z apew ne — rzekła m oja żona z nam ysłem .—  
I  jabym  najwięcej w tak ie nagłe wyleczenie u- 
w ierzyła. To pew na, że m nóstw o już było takich 
p rzyk ładów , że paraliż ustępow ał pod w pływ em  
jakiegoś gw ałtow nego w strz ą śn ie n ia , przestrachu 
niebezpieczeństw a. B zw ładni jak kłody chorzy, 
uciekają czasem o w łasnych Siłach z palących się 
domów. M nie naw et jed en  z doktorów bardzo 
pow ażnych, o tem  m ówił. Ale na to liczyć nie 
■Wżna.

— Dla czego ? — zapytała E a żywo.
— D la tego że nadzw yczajności nadzwyczaj 

rzadko się zdarzaią. J a  "się przecież z pierw szego 
p ię tra  w jego oczach n e rzucę dla eksperym entu .

Z aśm iała się a mnie dreszcz przejął od tego 
śm iechu.

—  Ale „pani p o w iad asz , że toby m u m ogło

głos pow rócić? —  zapytała znów m oja kuzynka 
zm ienionym  głosem .

— Co tasiego ? żebym w yskoczyła z p ierw sze­
go p ię tra ?  Bardzo pani je s te ś  in iła! Dobrze że 
to dom parterow y, bo widzę, że gotow abys m nie 
w yrzucić na próbę przez olrno.

— A c h ! —  zaw ołała E la boleśnie. —  N ie 
żartuj pan i. To takie sm u tn e! N ie ; ja  pytam, 
ezy .. czy ... coś takiego n iezw ykłego , coby się 
w jego oczach stało, m ogłoby mu pom ódz?

— Jestem  głęboko p rze k o n an ą . — odrzekła 
moja żona .— Babka m ęża mojej siostry m iała bra- 
towę,_ kt.óra także zaniem ów iła i odzyskała głos 
ua ulicy, wołając ua swoje dziecko, co w padło 
pod konie.... A le jak p o w iad am , nie m a co o 
tem  m yśleć i trzeba mi się z dolą pogodzić. .. 
Może pójdz-eiuy ju ż ?  _  dodała po chw ili. —  
Chłodno jest. Tegoby tilk o  brakow ało , żebym  i 
ja  glos straciła. T obyśm y się dopiero bawili w 
mruczka!

W stały i oddaliły się w m ilczeniu.
W ychyliłem  się Z po za krzewów  i patrzy łem  

'ak  postępow ały obok s ie b ie . jedna pływ ająca w 
stro jnych  , ja snych  garn irunkaeh  druga, jakby 
zaszyta w wązką czarną sukienkę. E la w yglądała 
jak  blady nik ły  cień przy moiej żonie, ale m nie 
przyszły na m yśl te księżycowe cienie, k tóre ro ­
sną i pną się na każdą po drodze spotkaną wy­
żynę , podczas gdy ci, co je  rzu c a ją , idą zawsze 
dołem i tem  mDieiń są od n ich  i ćhńsi.

Gdy już znikły m iędzy drzew am i, ukryłem  
tw arz w dłoniach. Oto, co m ogłem  był wziąć od 
życ ia , a co wziąłem. Z aiste! 1 >s m iew a dziw nie 
ok ru tny  sposób o tw ie ian ia  nam  oczu po czasie!

m

W  ciągu następnych  paru  a ń  obserw ow ałem  
pilnie E le i zapytyw ałem  siebie nieraz z p rz e ­
strachem  , czy ciotka nie je s t bliską praw dy w 
sw oich przypuszczeniach cc do jej um ysłow ego 
s ta n u , bo było w niej isto tn ie  coś anorm alnego . 
W ytraw nem u psychologowi dość było spojrzeć

n a  n ią , żeby odgadnąć, iż ta  eg za lto w an a , d u ­
chow a naw skróś n a tu ra , znajduje się pod w p ły ­
wem jakiejś wycącznej, nurtu iąeej myśli," k tóra 
zjada je j m ó z g , tak sam o ja k  term ita przegryza 
słoje drzew ne.

P rzesiadyw ałem  teraz często w jej pokoju i 
naw et rozm aw ialiśm y trochę. Ona je d n a  najlep iej 
i-hwytała wyrazy ślizgające się bez dźw ięku po 
m oich ustach , odgadując, dopowiadając moje m y­
śli. To też rozmowa z nią n ,e m ęczyła m nie 
w ca le , a dobrze mi było w jej pokoiku — jak 
nigdzie.

S iadyw ałem  na fotelu, który tu  um yślnie dla 
m nie wtoczono pod okno i lubiłem  patrzyć na 
te znajom e sprzęty i d rob iazg i, zdające się po ­
siadać tajem nicę wiecznej świeżości. N ic się tu 
n ie  zm ien iło ; bluszcze tylko rozrosły  się ogrom ­
nie i tw orzyły nad łóżkiem  już nie koronkow ą 
altankę, lecz zbite sklepienie zieleni. N iezapom i­
najki kw itły  po daw nem u na okrągłej, białej sa­
la terce i przyciskał je ten sam  różowy k a m y k , 
który ani zbladł z czasem , ani ściem niał, jak  na 
obojętny  kam ień przystało.

Było to w p ią te k , w n iespełna tydz ień  pc 
rozmowie z moją żoną pod buldeneżam i. E la od 
rana  zdradzała jak iś szczególny niepokoi. B yia 
długo w kościele i pow róciła ztatn tąd  z zaczer- 
w itm ionem i oczyma. P otem  zszedłem  ją niespo­
dzianie w pokoju L u cy sia , tak zwanej kancela- 
ryi, p rzew racającą między gospodarskiem i papie 
ram i i narzędziam i. Zdziwiło m nie to t ro c h ę , 
tem  więcej, iż ujrzaw szy m nie, zm ięszała się o- 
grom nie, n 'b y  n a  gorącym  uczynku sc h w y u n a  i 
gdyby  mi się to n iepraw dopodobnem  nie wyda­
ło ,  byłbym  sąd z ił, że coś szybko do kieszeni 
w snnęła... I  znow u zn ik ła  na parę godzin. Du- 
cyś w idział ją  wracającą z lasu przez łąkę i tak 
z a d u m a n ą , że się u tarła  o niego, nie spostrzeg ł­
szy go naw et.

Czatowałem  na nią w ganku  i zastąpiłem  jej 
drogę. Byłem  tego dn ia  w wyjątkowo dobrem , 
ja k  na m nie, usposobieniu.

— O Ciem się  tak  zam yśliłaś? —  spytałem  
praw ie w « o ło .

D rgnę ła  gw ałtow nie.
— O tobie —  odpow iedziała. — P roszę cię, 

pójdź ze m n ą !
N ie dałem  sobie pow tarzać tego wezwania, 

k tóre m nie po raz p ierw szy spotkało. Poszliśm y 
do jej pokoju. E la  zd jęła  kapelusz, o trzepała  go 
bardzo s ta ra n n e  i pow iesiła na kołku, poczem 
siad ła naprzeciw ko m nie, pod uknem , i oparłszy 
czoło na ręku, patrzała  w ziem ię. O ddychała 
bardzo silnie i prędko; m ia ła  w ypi jjB* P o w ie­
działem  jej, że m e pow m na chodzić na spacer 
w sam  upał; pokiwała głow ą i znnw n milczeliś­
my oboje.

—  Czy Jeszcze m yślisz o innie? —  zagadną­
łem  w reszcie, pochylając się ku niej.

— Tak.
— N iew esoły tem at, m oja G abruniu , ale upo- 

ważmąjąey do wzajem ności. I  ja  także myślałem
0 tobie.

— Cóżeś m y śla ł?
— M yślałem , czy ci odrosły w kie sam e d łu ­

gie w łosy i dlaczego ich  teraz po d aw n em r nie 
nosisz?

Z arum ieniła  się i spojrzała na m nie z wy­
rzutem

—  Czy szydzisz za m nie, Bolesiu? Jakże jabym  
w yglądała teraz z rozpuszczonem i w łosam i ? Je ­
stem  s rara.

— N ie jesteś sta ra  —  zaprzeczyłem  o tyle sta ­
nowczo. o ile szeot stanow czym  być może. —
1 n ic się nie zm ien iłaś...

— Je s tem  sta ra m i  od la t dziesięciu  —  od­
p arła . —  Razem z włosam i oDciełam .m łodość 
moją.

— Czy wiesz G abruniu, że... że ja n ie  mam 
alabastrow ego wazonu o d ' ciebie0 — odezwałem 
się z w auanieru, czyniąc aluzyę do zachow anego 
warkocza.

— W iem  — rzek ła  krótko.
— Raz tylko — m ów iłem  dalej powoli — raz

tylko, w idziałem  cię daw niej z zaw im ętem i wło­
sam i. P am ię tasz ... tam , n a  s try ch n  ?

Z erw ała się i odskuczyła n a  środek  p o k o iu .—  
Zdaw ało się, że m oje py tan ie było taka isk rą , 
k tó ra  pow oduje wyDuch dawno przygotow anej 
miny.

— O! nie w spom inaj m i togo, m e w sp o n u n a! — 
zawołała. — To b y ła  m oja jed y n e  chw ila  szczę­
ścia i z łudy!.. A le gdyśm y już weszli n a  w spom ­
nienia, to ja  się ciebie także z a p y ta m : czy pa­
m iętasz, com ci tu  n a  tem  oKnie m ów iła, k iedyś 
m nie do zam ążpójścia nam aw iał? M ówiłam  długo, 
a m ogłam  była zam knąć wszystko w dw óch sło ­
w ach. K ochałam  c ię ! ...  K ocham  cię do dnii. d z i­
siejszego... N ie p rze ry w aj' — m ów iła dalej n a ­
m iętnie, w yciągając je d n ą  rękę i cofając się je ­
szcze dalej pod sam e drzw i. — Czemu ci n ie  
mam pow iedzieć tego, teraz, kiedy ju z  dla m nie 
wszystko skończone?... N ie w iem , co wy ludzie 
dzisiejsi, ludzie z m iasta, nazyw acie miłością, ale 
to w iem , że o praw dziw em  kochaniu  m ów iły m i 
tylko sta re książu1 i m oje m łode serce. I  ja  cie­
bie w taki sposób pokochałam ... N a zaw rze i 
w szysikiem  co we m nie było! Może koniety teraz 
tak nie kochają, może to i dobrze, bo Dyłobj za 
dużo zm arnow anych  isto t u a  św iecie .... ale nr 
m nie już los taki pad . i musia«am zostać sobą 
na w łasną zgubę!...

P atrzy łem  na n ią  przerażony P o  co m ów iła 
mi to w szystko?... W zrok  je j pałający przybijał 
m ię do fotelu, jak ogn iste  śruby . N ie byłem  w 
stan ie się poruszyć.

Ona oddalona odeinnie o całą szerokość poko­
ju, z lewą ręką w yciągniętą wciąż przed mebie, 
,akhy mi broniąc przystępu , z praw ą ukry tą  w 
fałdach sukni, zdaw ała się odurzać w łasuem i sło  - 
wami. Cała jej postaw a tc h n ę ła  szaloną do term i- 
nacyą na tu ry  cichej, cierpliw ej a nagie z b u n to ­
wanej, k tó ra  zrzuca z siebie d ługo dźw igane j a ­
rzm o, odsłaniając zarazem  w szystek ból k rw aw ią­
cych. się pod srogą obróżą ran  (D . n .)
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j»k  to  byw ało  d aw n ie j, kupcy się skarżę wraz z 
tabryKam am i na ogólną stagnacyę, a w szyscy m a­
ję  na ustach je d e n  w y ra z , k tóry  m a n iby  ocalić 
sy tuacyę —  w ojnę. W ed łu g  m ojego przekonania 
jed n ak  rachuby  te om ylę, dopóki m ilitaryzm  sie­
dzi jak pasożyt na ciele lu d z k o śc i, dopóki co 
chw ila  oczekiwać trzeba, jako ra tu n k u  przesilenia 
ekonom icznego —  woiny, dopóty  o tym  ra tunku  
m owy być n aw et nie moze.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 9 grudnia.

D ziś o t w a r c i e  w s z y s t k i c h  S e j m ó w  
krajow ych. T elegram y uw iadom ią nas zapew ne 
o zagajeniu Sejm u naszego przez nowego m ar­
szałka, h r. T arnow skiego

J a k  d ł u g o  b ę d z i e  m ó g ł  o b r a d o w a ć  
S e j m  g a l i c y j s k i ,  dotąd nie wiadom o na p e ­
w ne. N iek tó re  dz ienn ik i czeskie nibyto na pod­
staw ie ośw iadczenia h r. Taaffego tw ierdziły , iż 
sejm y krajow e po trw aję  tylko do 20 styczn ia ; 
jednakow oż Sejm czeski w ed ług  urzędowego pro­
g ram u będzie obradow ał do 23 stycznia, a 26  
m a się zebrać G ada państw a. Sądzim y, że Sejm 
galicyjski będzie m iał p rzynajm nie j taki te rm in  
jak  Sejm  czeski, chociaż byłoby wielce pożąda 
nem , aby m ógł obradow ać dłużej, gdyż nicby 
się nie stało , gdyby G ada państw a była zw ołaną 
cośkolw iek później.

Ks. C h o t k o w s k i  zaprasza okólm kiem , ro 
zesłanym  do zw ierzchności gm in , nie tylko swych 
w yborców , ale w szystkich dorosłych na sejm ik 
re lacy jny  we czw artek  dn ia 23 g ru d n ia  do W ie 
liczk i, gdzie zam ierza zdać spraw ę z uchw ał Ga­
dy państw a od czasu jego w yboru.

zam anifestow ania siły, k tó rą  F ra n cy a  przecież

W y l z i a f  k r a j  o w y  c z e s k i  postanow i 
zaproponow ać Sejm ow i uchw alić w g ru d n iu  pro- 
w izorym  budżetow e n a  trzy m iesiące, a w sty 
czniu dopiero p rzystąp ić  do rozpraw y i stanow cze 
go uchw alen ia  budżetu  na cały  rok przyszły.

P o se ł do Gady p ań stw a, P e r n e r s t o r f e r .  zda 
ją c  spraw ę z czynności poselskiej w W iedn iu  
przed W alnem  zgrom adzeniem  n iem ieckiego sto 
w aizyszenia postępow ego, m iał dłuższy w ykład o 
„politycznej wolności w A ustry i “ — G prezen- 
ta n t  rządu  p rze rw ał dw a razy m owę posła p rze ­
strogą, iż nie pozwoli na ciąg dalszy w k ierunku  
rozpoczętym , Krytykującym obow iązujące ustaw y 
W dalszym  toku swego w ykładu zm ieniw szy coś 
ko lw iek  ton  zw rócił się  m ów ca z ostrą  kry tyką 
przeciw  an tisem itom  To dało powód wielu zwo 
lennikom  antisem ityzm u do objaw ienia swego zda 
n ia  okrzykam i. P rzyszło  do pow szechnego zam ię 
szania i w zajem nych pogróżek. S kutkiem  tego 
rozw iązał kom isarz policyi zg ro m ad zen ie , zapo­
w iadając dalsze kroki przeciw  m ów cy i przeciw  
p rze ło ieńs tw u  stow arzyszenia.

P rzy  w y b o r a c h  do parlam entu  n iem ieck ie­
go z jed n eg o  z okręgów  w yborczych B e r l i n a  
zw yciężył członek party i postępow ej. A ntisem ici 
berlińaey strc tfi 2 0 0 0  g łosów . P oseł Jó zef Ko- 
ścielaki. w ybrany zos ta ł n a  członka komisyi roz 
patru jące j now elę w ojskową Posiedzenia parla­
m en tu  odłożone zostały aż do pon iedzia łku . —

K o m i s j a  d i s  u s t a w y  w o j s k o w e j  dziś 
rozpoczyna obrady. W szystk ie stro n n ic tw a p arla­
m en tu , ze w zględu n a  ważuośó obrad, w ydelego­
w ały  do niej sw ych członków . M in is te r wojny 
m a złożyć w kom isyi poufne w yjaśnienia. W o- 
gólc pann je  przekonanie , iż ośw iadczenia m in i­
stra  w ojny, co do nag łości w niosku, w ynikają z 
p rzekonania, iż m iędzy F ra n c y ą  i Gosyą w yrobi­
ły  się atuaunki, k tóre są  silm eisze, aniżeli zbli­
żenie o p arte  n a  p laion iczuych  życzeniach.

O rgan dyplom atów  niem ieckich  Post, znow u 
zam ieszcza w o j o w n i c z y  a r t y k u ł  z powodu 
m ow M oltkego i B ronsarda. F ra n c y a  więcej juz 
uzbroić się  nie może a plany B oulangera tylko 
podczas wojny dadzą się w ykonać. O św iadczenie 
B ronsarda, że uchw ala ab j now a ustaw a w życie 
w prow adzoną została z d. 1 w rześn ia  1887 ro 
ko, pow ziętą została przed sam em  zw ołaniem  
parlam entu , w skazuje na w ażny jakiś w ypadek. 
Zdaniem  Post n iechęć w pływ ow ych sfer ro sy j­
sk ich  p rscc iw  cesarstw u niem ieckiem u, którem u 
przypisu ją one niepow odzenie Gosyi w B ułgaryi, ma 
być pow odem  zaostrzenia się stosunków  m iędzy 
Gosyą a N iem cam i.

P ó ł u r z ę d o w e  d z i e n n i k i  p r u s k i e  z 
w elkiem  niezadow oleniem  w spom inają o g łosach  
prasy  rosyjskiej z pow odu przesileń ,a  m in iste  
ryalnego we F ran cy i i korzystają z te g o , aby 
rozbudzić n iechęć ku Gosyi. N i e p r z y j a z n y  
s t o s u n e k  objaw ia się  przy każdej sposobności. 
Tak na przykład  donoszą z P e te rsb u rg a  do pism  
b e r liń sk ic h , iż poseł niem iecki gen . S chw ein itz 
udał się do m in is tra  Tołsto ja z żądan iem , ażeby 
w ystąpił przeciw  d z ien u .k o m , k tó re  w osta tn ich  
czasach zajęły w rogie stano w itko w zględem  N ie­
m iec. Hr, Tołstoj m iał odpow iedzieć , iż nie po 
chw ała  w praw dzie ostrego to n u , lecz wobec n ie­
naw istnej dla Gosyi mowy pew nej części prasy 
niem ieckiej n ie  je s t w stan ie zadośćuczynić życzę 
niom  niemiecKiego posła Z w ielką niecierpliw o­
ścią oczekują w B erlinie toastu , )<»ki dziś wzm e 
sie car A leksander I I I  n a  cześć ces. W ilhelm a 
z pow odu uroczystości orderu  św. J e rz e g o , k tó ­
rego najstarszym  kaw alerem  je s t w łaśnie cesarz 
niem iecki.

D zienniki rosyjskie zajm ują się przew ażnie 
przesileniem  m im ste ry a ln em  we F ra n cy i i czynią 
w nioski co do następstw , jak ie  za sobą pocią­
g n ie . O stro je  k ry tyku ją  Pet. Wied., oględniej o 
n iem  w yraża się Noto. W rtm .. wszakże, jak  jed en  
U k i d ru g 1' dz ien n ik  zachow anie się Izby po tę­
p ia  stanowczo. F ra n cy a  słaba, n ie  budząca do­
statecznego poważania w obec E uropy  — m ów ią 
P e t  Wied. —  dała now y dowod swe) słabości, 
k tóry  pozwoli ją  dalej lekceważyć. N iem cy za­
rów no ja k  i A nglia rachować się znów z nią 
przer aną  a lekcew ażenie takie odbić się musi 
i n a  najżyw otniejszych je j in te resach . Now. Wrem. 
sądzi znów, że w obecuem  położeniu na u su n ię­
ciu się F rey c in e ta  w iednym  tylko razie zyska 
F rancya , m ianow icie zaś w tym , jeśli prezesem  
gab inetu  zostanie dzisiejszy m in is te r w ojny ge­
n e ra ł B oulanger. B zeczpospelita potrzebuje en e r­
gicznego męża, —  jak ;m je s t generał. D o tych­
czasowe bow iem  w ystąp ien ia jego to nie żaden 
szow inizm , lecz p rześw iadczenie o konieczności

D otychczas p r e z y d e n t  r e p u b l i k i  n iko­
mu n ie pow ierzył jeszcze u tw orzenia gab inetu , 
naprzód bow iem  porozum ieć się p ragn ie  z naj- 
w ybitniejszem i członkam i Izby  z pp. Ju le s  F rr ry . 
Brisson, Goblet i C lćm enceau P rzed  sobotą nie 
można się spodziewać załatw ienia kw estyi p rze­
silen ia  m iu isteryaluego . W szelk ie usiłow ania przy­
ja c ió ł p o litycznych , a n aw et przeciw ników  gab i­
netu  F re y c in e ta , przedsięw zięte w celu sk łon ie­
n ia  tegoż do objęcia napow rót rządów  okazały się 
bezskuteezuem i. F re y c in e t stanowczo postanow ił 
nie powrócić do pałacu n a  Quai d ’Orsay. F rey - 
c inet w tedy tylko podjąłby się trudnego  zadania 
k ierow ania losam i F ra n c y i, gdyby G revy zgodził 
się n a  rozw iązanie Izby, czego z pew nością nie 
uczyni W rogie usposobienia radykałów  i in tra - 
singen tów  pod wodzą p. C lem enceau bynajm niej 
nie osłabły w skutek obecnego przesilenia. N a so- 
bo tn iem  zgrom adzeniu rad jk a lis to w  in tra n s in g en t 
M illeraud uw ażał „upadek  gabinetu  za zbaw ienny 
i za praw dziw e oczyszczenie dusznej atm osfery". 
N apróżno depu tow ani rozm aitych departam entów  
wskazywali, że p rzesilen ie najgorsze w yw arło wra 
żen '6  na prow incyi i że F ra n cy a  nie kończy się 
na P aryżu . P aryscy posłow ie nie chcą zwracać 
uw agi na prow incyę i m yślą tylko o o iobach i 
stronn iczych  celach.

Jak  już donosiliśm y, p rezyden t pow ołał p. F lo - 
q ueta  i m iał z nim  d łuższą rozm owę o obecnej 
sytuacyi. G revy chciał dow iedzieć się czy pre 
zydeu t Izby sk łonnym  jest podjąć się u tw orzenia 
gabinetu , w razie gdyby  został do tej m isyi po­
w ołanym . F lo ą u e t o św iadczy ł, iż byłoby lepiej, 
gdyby pozostał n a  zajm ow anem  stanow isku i pro­
s ił  p re z y d e n ta , aby go uw oln ił od drażliw ej a 
trudnej misyi. G revy odpow iedzia ł, iż z tru d n o ­
ścią da się to uczynić i zapow iedział, iż w krótce 
konferow ać z n im  będzie. Tym czasem  pojawiają 
się najdziw aczniejsze kom binacje . J . F e r ry  w ie­
rzy  w pow ołanie F lo ą u e ta  nie tai jednak , iż p ra­
w dziw y panu je zam ęt w sytuacyi. O portuniśei 
ośw iadczają, iż żadnego gabinetu  popierać nie 
m yślą, k tóryby szed ł z radykałam i i grożą, iż 50 
posłów  praw icy  postanow iło opuścić konsty tucyj­
ną opozycyę, aby wraz z um iarkow anym  rządem  
walczyć z radykałam i. S tąd  pow stała kom binacya 
G oblet-B oulanger. Rozm aite g rupy  „deputowanych 
pracują nad ułożeniem  w spólnego program u, lecz 
w ątpić należy, czy taki p rogram  przyjdzie do 
sku tku  i czy będzie m ógł służyć za podstaw ę dla 
polityki now ego gabinetu . — Brak zgody w łon ie 
repub likanów  większy jest, n iż kiedykolw iek. —  
Rep. Franęaise donosi, iż p. C lem enceau i jego 
adherenci ośw iadczy li, iż w tedy tylko obrado­
wać będą nad program em  rządow ym , jeżeli m i­
n is te r -p re z y d e n t nazw any zostanie „skandali­
cznym ", a zarazem  g r o ż ą , iż przeciw  każdem u 
g a b ;netow i w ystępować będą, ieżeli n ie  podda się 
w pływ ow i p. C lóm enceau. M atin  zaklina F lo ­
ąueta , aby n ie  podejm ow ał się m isyi utw orzeni? 
gab ine tu , gdyż w tedy poseł rosyjski p. M ohren- 
heim  m usiałby w yjechać z Paryża. D la objaśnie­
nia dodajem y, iż p. F lo ąu e t je s t tym  adwokatem , 
k tó ry  k rzy k n ą ł podczas przyjęcia A leksandra I I  
w P ary żu — Vive la Pologne! W ostatn iej chwili 
mówią o naradach  p rezyden ta  G revv z byłym  
m inistrem  oświaty p. Goblet. N iebezpieczeństw o 
dla przyszłego gab inetu  tkw i w sam ym  składzie 
Izby, gdzie zasiada 180  m onarcnistów  i 100 ra­
dykalistów . Koalizya tych  sk rajnych  stronnictw  
w ystarcza do obalenia każdego gabinetu .

Cała p r a s a  a n g i e l s k a ,  sto łeczna i pro- 
w incyonalna , podaje n ad e r ponure  w yjaśnienia 
m owy M oltkego. W ed łu g  niej w ojna z F ra n cy ą  
je s t rzeczą pewną. Standard  pow iada: „W  P e ­
te rsbu rgu  każdy czuje, iż w ojna Gosyi A ustryą  
na  śm ierć i życie je s t  n ieuniknioną. Śm ierć ce­
sarza W ilhelm a będzie hasłem  wojny. Car m iał 
po w ied z ieć , iż ignoru je  B ułgaryę aż do upadkn 
regencyi. T elegram y z B erlina donoszą o polece­
niach francusk ich  finansistów  zakupna znacznych 
ilości rosyjskich  papierów  państw ow ych. H r Ka- 
rolyi m ia ł we w torek dłuższą konferencyę z lo r­
dem  Idd lesle igh" .

R z ą d  a n g i e l s k i  postanow ił w skrzesić po- 
itykę surow ej rep resy i w Irlandy i. Z am .erza on 
irzedew szystkiem  stłum ić ag itac ję  Dilloua, który 

zaleca dzierżaw com , aby opła ty  czyuszowe p rze ­
r w a l i  do kas ligi narodow ej, gdzie obracane bę- 
oą na zapom ogi dla u sun ię tych  dzierżawców, Se- 
cretarz s tan u  d la  Irlandy i, H icks B each, u sunął 
swego podsekretarza sir Roberta H am iltona, który 
jako zw olennik Gkadstone’a, staw iał opór polityce 
rep resy jnej.

Kronika.
K r a k ó w , 9 grudnia.

Towarzystwo Tatrzańskie. Dnia 6 b. m. od­
było się pod przewodnictwem ks. E. Sanguszki po­
siedzenie wydziału Towarzystwa Tatrzańskiego, na 
którem załatwiono następujące sp raw y :

1) Podskarbi Towarzystwa przedstaw ił stan kasy; 
gotówka w kasie podręcznej wynosi 1267 złr. 81 
ct., w różnych funduszach 2580  złr., razem  przeto 
3847  złr. 81 ct.

2) Komiaya drogowa odczytała pismo od Wyso­
kiego Sejmu w sprawie budowy drogi z PoroDina 
do Łysej.

3) Komiaya szkolna zdała sprawę z prelim inarza 
zarządu szkoły snycerstwa w Zakopanem na rok 
1887, oświadczając, że dotychczasowe zobowiązania 
Tawarzystwa wobec c. k rządu oanoszą się tylko 
do dwóch budynków; odpowiednie wniosai, poczy­
nione przez komisyę. aprobuje wydział.

4) Odczytano sprawozdanie p. Trybnlca, człrnka 
komitetu nadzorczego szkoły snycerstw a w Zakopa­
nem i przekazano je komisyi szkolnej.

5) Sekrefarz przedstawił pisma, nadeszłe od sie­
dmiu członków zarządu lwowskiego oddziału Towa­
rzystwa; w pismach tych żąda czterech członków 
zarządu rozwiązania oddziału lwowskiego i przy łą­
czenia tegoż do Krakowa; w oczekiwaniu odpowiedzi 
w tej sprawie od reszty członków zarządu oddziału 
wowskiego odroczył wj dział Tow. uchw ałę do nąj- 

bliższego posiedzenia.
Posłowie na Sejm pp. Bobrzyński, Chrzanowski, 

Majer, Mieroszowski Sobiesław, Potocki, Tarnowski 
W*igel wyjechali wczoraj wieczór pospiesznym po­

ciągiem do Lwowa na Sejm. Hr. Ludwik Wodzicki, 
gubernator LaeDderbanku, przejechał wczoraj w ie­

czór pospiesznym pociągiem przez Kraków z Wie­
dnia do Lwowa.

Koło artystyczno-literackie. Wczorajszy wie­
czorek muzykalny w Kole pozostanie długo w pa­
mięci uczestników. Korzystając z obecD >/< i w Kra 
kowie znanej fortepianistki i deklamatorki p. Jadw i­
gi Iwanowskiej, komitet Koła uprosił sympatyczną 
artystkę, aby w dniu wczorajszym oawiedziła Kało, 
Sympatyczna artystka nie odmówiła tej prośbie i u- 
świetniła wieczorek, deklamując z uczuciem i zna- 
komitem cieniowaniem utwory Asnyka, Bałuckiego, 
Konopnickiej i Lenartowicza. Wieczorek rozpoczęli 
pp Bylicki i Singer odegraniem świetnego Trio G- 
moll Rubinsteina. P. TowiańsKi śpiewał Adelajdę 
i na żądurie „La donna e mobile". Następnie p. B j-  
licki wykonał „Balladę" Chopina, oraz rapsodyę 
Liszta.

Do kolacyi zasiadło osób przeszło czterdzieści. — 
Zdrowie gości i za pomyśluość Koła wzniósł prezes 
Kossak. Dr, Ścborowski w ładnym  toaście astrono­
micznym wychylił zdrowie „wędrującej gwiazdy" 
p. Iwanowskiej, zdrowie to spełnili obecni wśród 
grzmotu oklasków, gdyż młodziutka artystka wstę­
pnym bojem zdobyła sobie ogólną sympatyę. Na jej 
cześć również wniósł toast dr. W arszaner, p. Bału 
cki zaś zdrowie obecnej matki artystki. Serdecznem 
i ciepłem było przemówienie ks. kan. Polkowskiego, 
żegnającego w imienin Koła zasłużonego mu niezwy­
kle członka p. Adamowskiego. Wszyscy ze szczerym 
żalem uścisnęli dłoń artysty, który nietylko pięknym 
swym talentem pamięć po sobie pozostawi w K ra­
kowie. odczują to także członkewie Koła. którzy mu 
wiele przyjenjnych chwil zawdzięczają. Po dalszych 
toastach pa cześć „kapelaua" Koła ks. Polkowskie­
go, p. Bałuckiego i t. d. zakończył toa»ty prof. By­
licki, wznosząc „kochajmy się".

Po kolacji pro* W iucenty Stroka odczytał swój 
utwór poetyczny „Po polskiej dziewicy", pełen g łęb­
szych myśli i wykwintny pod względem formy. — 
Długo jeszcze toczyła się pogadanka, urozmaicona 
od czasu do czasu dźwiękami fortepianu i północ 
dopiero w płynęła na rozejście się zgromadzonych.

Nie możemy pominąć, iż Koło w osobie nowego 
swego restauratora p. Turlińskiego zyskało dobry 
nabytek, czego dowodem była wozorajsza gustownie 
i dobrze urządzona kolacya. A pod tym względem 
konieczną dla Koła była reforma

Komitet. Ceiem uroczystego obchodu 300-Ietniej 
rocznicy zgonu Stefana Batorego i przyjęcia węgier­
skich akademików zawiązał się komitet akademicki, 
w skład którego wchodzą koledzy: Jaworski Leo­
pold jako prezes, Górski Józef jako sekretarz, Dzie- 
wiński Z , Górski G., Jankowski, Kaden G., Ko- 
neczny, Kozłowski, Łuszczkiewicz, Milieski, Mikołaj­
ski, Nowicki Fr., Płochocki, Podczaski W., Pod- 
czaski J., Prokesz, Rey, Rosner, Seinfeld, Stieber, 
Szeptycki, Teichman, Tobiczyk, Waligórski i p. W i­
ktor Barabasz, dyrektor Tow. muzycznego.

Komitet dokłada wszelkich starań, aby uroczystość 
jak  riajświetuiej urządzić i pobyt gościom węgier­
skim w naszem mieście uprzyjemnić. Program  po­
danym zostanie jutro.

Komisy a odczytowa, wybrana przez W ydział 
Towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów Uniwersy­
tetu „agiell., zakrzątnęła się w tym roku żywo i 
gorliwie o urządzenie całej seryi odczytów. Docnód 
z tych odczytów przeznaczono, tak jak dawniej, na 
wsparcie uczniów uniwersytetu, takiej pomocy po 
trzebującycii.

W tym celu komisya udała się do profesorów 
Uniwersytetu z p io śb ą , bj zechcieli wziąć czynny 
udział w tfftn 'tan szlachetne ia i na czasie bęuącem 
przedsięwzięciu

Między innymi przyrzekł także i p. W ł. Spaso- 
wiez mieć odczyt p. t. „Mickiewisz i P uszkir przy 
pomniku P io tra  Wielkiego:"

Z Uniwep ytetui Jm ć. ks. C z e s ł a w  W ą d o l -  
n y , rodem z Mucharza w Galicyi, otrzymał na tu ­
tejszym uniwersytecie stopień doktora św. Teologii.

P. Cze8ław Podgórski, kandydat medycyny, mia­
nowany został adjunktem przy rozbiorach lekarsko- 
chemicznych w tutejszym szpitalu św. Łazarza.

P. Antoni Kostecki zamieszkały w Krakowie 
(Mały Rynek Nr. 7), zamierza wydać dykeyunarz 
biogr 'ficzny ludzi współczesnych, którzy na jakiem- 
kolwiek polu działalności p o s łu ż y l i  się krajow i.—  
Szczegóły biograficzne uprasza wydawca nadsyłać 
pod jego adresem.

P. Wacław Dąbrowski, prezydent m iasta Lw o­
wa, jak  donoszą dzienniki, czaję się bardzo cierpią­
cym. Przez rok cały bez wytchnienia czcigodny mąż 
oddawał się pracy, a wskutek tego nadwerężył zdro­
wie. Obecnie p. Dąbrowski zamierza wziąć urlop 
chociaż na miesiąc dla odpoczynku.

Porządki W mieście. Z wielu stron otrzymali­
śmy z powodu chronicznie panujących w mieście nie­
porządków wszelakiego rodzaju pisma, — których 
wszakże wszystkich nietylko dla brakn miejsca, lecz 
i z tej przyczyny, że są one głosem wołającego na 
puszczy, drukować nie możemy. W całem mieście 
podczas panującej obecn'e zmiennej pogody, ddżu 
w dzkń a przymrozków rano, — nikt nie posypuje 
chodników piaskiem i popiołem, a chociaż Indzie 
padają na chodnikach i boleśnie się tłuką, nikt o to 
nie dba, bo m agistrat do tege powołany —  wido­
cznie śpi. — Jeden z piszących proponuje założenie 
Towarzystwa ochrony osób, chodzących pieszo po 
ulioaeh Krakowa. Projekt może dobry, lecz zanimby 
statu ta zatwierdzono, zima może minie. — Z dachów 
leje się i śnieg spada na głowy; na ulicy Koperni­
ka wczoraj z mostu kolejowego na publiczność lała 
się jak z cebra woda z topniejącego a nieusunięte- 
go śniegu, przy domu Nr. 8 na tejże ulicy hrodzić 
trzeba w grzęskiej kałuży, a nawet przejazd tamują 
nieusunięte m ateryały budowlane. Mieszkańcy ulicy 
Zielonej są właściwie obywatelami z nad błotni =ts- 
go jeziora i t. d. i t. d.

Schronisko Jla osierucouych chłopców imi-nia 
księcia Lubomirskiego, stanie na gruncie należącym 
do skarbu wojskowego i zajmie przestrzeń około 13 
morgów wokoło miejsca dziś zajętego przez wał for­
tyfikacyjny przy ulicy Rakowickiej. G runta w tych 
dniach oddane zostaną w posiadanie zarządu funda- 
cyi „Schroniska". W  zamiar; za odstąpione przez 
wojskowość grunta, fandacya zakupiła od 30 blisko 
właścicieli przestrzeń około 24 morgów, którą odda 
w posiadanie wojskowości i Da niej poprowadzony 
zostanie nowj w ał fortyfikacyjny za cmentarzem, 
łączący bastyoo przy ulicy Mogilskiej z ba?',fonem 
zwanym Rohjowym. Sam zakład stanie na miejsca 
obecnego wału po prawej stronie ulicy Rakowickiej, 
Obecnie wyczekiwać należy najszybszego rozpisania 
przez namiestnictwo konkursu na przygotowanie pla­
nów, a pożądana fandacya doczeka się wreszcie n- 
rzeozywistnienia 

W Czytelni starozakonnei młodzieży handlo­
wej odbędzie się w niedzielę dnia 12 gradnia o go­

dzinie trzeciej po południu doroczne zwyczajne wal­
ne zgromadzenie członków z następującym porząd­
kiem dziennym : 1) Odczytanie protokółu z ostatnie­
go walnego zebrania. 2) Sprawozdanie wydziału o- 
raz udzielenie absolutoryum. 3) Wybór prezesa, wi­
ceprezesa, skarbnika, 1'2 wydziałowych i czterech 
zastępców. 4) Wnioski wydziału. 5) Wnioski człon­
ków, Da które wydział Czytelni szanownych człon­
ków jakoteż i gości zaprasza.

Redukcyę liczby urzędników na kolei Trans­
wersalnej nakazano z gen. dyrekcyi w Wiedniu. 
Celem tej redukcyi, która w niektórych oddziałach 
służby ma być bardzo znaczną, jest oszczędność. 
Wykonanie togo rozkazu , naznaczone na dzień 1 
stycznia, trafiłoby najbiedniejszych i to w porze naj- 
przykrzejszej, bo wśród zimy. I  cóżby tem osiągnięto? 
N ic ! Bo od czasu do czasu musianoby z gen. dy 
rekcyi nadsyłać urzędników do pomocy za grubemi 
dyetami, które więcej wyniosą, niż suma płacy usu 
niętych sił roboczych. Główuym argumentem, który 
skłania do redukcyi, ma być ta okoliczuośó, że przy 
innych dyrekeyach ruchu jest muieiszy persona1 
wszelakiego rodzaju urzędników. Chcemy temu wie­
rzyć, dodajemy jednakowoż tę uwagę, że państwo 
na innych liniach kolei skarbowych zastało już przy 
inkamerowanin wyćwiczony zastęp urzędników i s łu ­
żby, w Galicyi zaś na całej wielkiej linii na gwałl 
budowanej i pospiesznie otwartej, trzeba było kon- 
tentować się takiemi siłami, jakie mieó było można. 
Za tem poszło, że ze służby niższej rzadko kto u- 
mie po niemiecku ; nie wpływa to nic na tok i sku 
teczność służby, jednak wszelkie protokóły w razie 
jakiego wypadku muszą być spisywane po polska, 
a później tłomaczone, na co w dyrekeyach ruchu me 
mało sił się zużywa. Tak samo wczelkie po lan ia od 
władz autonomicznych gminnych, czy powiatowych, 
wysyłane do gen. dyrekcyi, pisane są oczywiś ie p.> 
polsku i wracają stam tąd do dyrekcyi ruchu do spra­
wozdania i dołączenia tłum aczonych podań. W szyst­
ko to byłoby zupełnie zbytecznem, gdyby się było 
zorganizowało naczelną dyrekcyę w kraju, jak  lego 
domagano się głośno. Zasada centralistyczna jednak 
nie dopuściła tego. I  teraz w niektórych biurach 
dyrekcyi ruchu pracują urzędnicy i dyurmści dłużej, 
niż są obowiązeni, cóż się stanie jeżeli będzie wy­
konaną redukcja zamierzona? A jeżeli urzędnicy 
zredukują znowu swoją pracę do czasu obowiązko­
wego, bo nikt nie jest obowiązany pracować nad 
siły — czyż wówczas nio będzie jesz-ze większe, 
potrzeby albo nadsyłać urzędników z Wiednia do 
pomocy, albo wrócić znowu do powiększenia liczby 
pracowników ? Oszczędność będzie więc w skutkach 
swych bardzo problematyczną, a tymczasem porzą­
dek, ścisłość i pośpiech będą zakwestyonowane.

Z kolei Karola Ludwika. Jak  w latach ubie­
głych wydawać się będzie i na r. 1887 roczne Di- 
lety abonamentowe, ważne do jazdy na wszystkich 
liniach kolei Karola Ladw ika i kolei lokalnej Jaro 
sławsko-Sokalskiej. Cena jednego biletu I  kłasy 300 
złr., I I  225 złr., I II  150 złr. Biletów abonamen­
towych na częściowe przestrzenie wydawać się nie 
będzie.

cy sekcyjnego dra Lieda ogłosić w swoich zapiskach 
nadesłaną przez hr. Wojciecha Dzieduszyokiego na­
der ważną rozprawę o sztuce staroruskiej

—  „Św iatło", nowe pismo z obrazkami dla ludu, 
wychodzić będzie w Bytomiu pod redakcją ks. li • 
cencysra Radziejowskiego, zeszytami miesięcznemi, 
z których każdy kosztować będzie 40 fen.

— W edług Figara  Jan  Reszke ma śpiewać Va- 
sco di Gama w „Afrykance" Meyerbera na scenie 
opery paryskiej — artysta nasz nie wykonywał tej 
trudnej roli dotąd ani razu w ciągu swej artysty­
cznej karyery.

Bibliografia. (Gospodarstwo).
— ć w i e r c i a k i e w i c z o w a  Lucyna: Kolen­

da dla gospodyń Rok XII. i kalendarz na r. 1887. 
Warszawa 1 8 8 6 . '

—  F o l a k o w s k i  E .: O uprawie winogradu. 
Lwów 1886.

— N o w i c k i  M. dr.: O niszczeniu pszenicy przez 
niezmiarkę. Kraków 1886.

—  F a w l e w s k i  B.: Wosk ziemny i jego prze­
twory (w Przeglądzie technicznym). Lwów 1886.

— S t r z e l e c k i  A ut.: Kalendarz Rolniczy (Rok 
XVII.) na r. 1887. Warszawa.

Dział ekonomiczny.

Repertuar teatru krakowskiego.

W s o b o t ę  11 grudn ia: Po laz pierw szy: „P a 
ryżanin", kom«dya w 3 aittach Gondinefa, z p. 
Lubiczem w tytułowej roli.

W n i e d z i e l ę  12 g rudn ia: Z powodu zjazdu
gońci węgierskich na nroozyBty obchód króla Stefa­
na Batorego: „Kościuszko pod Racławicami", obraa 
hi^torycziiy w 5 odaziałaeh, a 7 odsłonacn , Wł. 
L. Anczyea, z muzyką p . . .

W nauce: „Dziewczę z chaty za wsią" i „P o ­
życz mi swej żony."

W iaM Sci n a t a e ,  literackie i artystyczne.
— W  Akademii Umiejętności odbyło się dnia 27 

listopada posiedzenie wydziału matematyczno-przy­
rodniczego. Przewodniczący dyrektor prof. Teichman 
wspomn.ał o bolesnej stracie, jaką wydział poniósł 
przez śmierć swego zasłużonego członka czynnego 
prof. dra Altha. Zgromadzeni uczcili tegoż pamięć 
przez powstanie. Sekretarz prof. dr. Kuczyński za­
wiadomił, iż piętnasty tom Rozpraw i sprawozdań 
w ydziału matem.-przyrodniczego jest na ukończeniu 
i w  grudniu wyjdzie z pod prasy, następnie odczytał 
list, nadesłany przez prof. dra Olszewskiego, w któ­
rym tenże podaje tymczasową wiadomość o oznaczę 
niu punktu wrzenie ozonn ( — 106 stop. C.) i pun­
ktu marznięcia etylenu (— 169 st. C.). tudzież o widmie 
absorbcyjnem ciekłego tlenu i ciekłego powietrza. 
Prof. dr. Rostafiński podał wiadomość o mieszańcach 
z pisum arvense i pisum sativum. Prof. dr. Teieh- 
mau wyłożył treść swej pracy pod tytułem  „O uj­
ściach chłonie do żył u człowieka", objaśniając rzecz 
rysunkami. W dyskusji nad tym przedmiotem brali 
udzia ł: dr. W arschauer, dr. Teichman i dr. Ścibo- 
rowski. Prof. dr. Wróblewski złożył odbitki trzech 
prac swoich, ogłoszonych w sprawozdaniach akade­
mii wiedeńskiej: a) „Ueber den elektrisehen W rier- 
stand des Kupfers bei den niedrigsten Kaltegraden". 
b) „Ueber das Verhalten der fiussigen atmosphae- 
rischen L uft", c) „Ueber die D arstellung des Zu- 
sammenhanges zwischen dem gasformigen und fius­
sigen Zustande der M aterie durch die Isopyknen". 
Odbitki te odesłano do biblioteki Akademii. W dal­
szym ciągu odbyło się posiedzenie adin.ni 'tracyjue, 
na którem prace wspomnione powyżej dra Olszew­
skiego, dra Rostafińskiego i dra Teichmana pi zesła­
no do komitetu wydawniczego Następnie na wnio­
sek komisyi fizjograficznej, przedstawiony przez jej 
przewodniczącego dra Rostafińskiego, zatwierdzono 
wybór p. Jana Krawczyka, profesora c. k. wyższe­
go gimnazyum w Złoczowie, na członka tej komisyi.

—  Trzy listy własnoręczne J u l .  S ł o w a c k i e ­
g o  w języku francuskim, pisane z F rankfuitu  do 
Paryża w maju i czerwcu r. 1841, darowane zo­
stały Bibliotece Jagiellońskiej z zastrzeżeniem, żeby 
ich przez dłuższy czas nie oddawać oa użytek pu­
bliczny. Na jednym z nich znajduje się dopisane 
obcą ręką polskie słow i, dozwalające się domyśleć 
treśoi l i s tu : „M iłostki". Rękopis ten, jak notuje
Przew. bibl., zapisany pod 1. 4408. —  Pod 1. 4415 
znajduje się zaś niemniej ciekawa pamiątka, również 
świeżo Bibliotece Jagiellońskiej ofiarowana: Kores­
pondencja W i n c e n t e g o  P o l a  z drugą żoną i 
jej rodziną z la t 1871 i 1872. Ofiarodawca zastrzegł 
sobie rów nież, aby korespondencji tej poety przez 
dłuższy czas nie oddawać jeszoze na użytek publi­
czny.

—  Komisya centralna dla sztuki i zabytków hi­
storycznych, obradująca w W iedniu, postanowiła je­
dnogłośnie na drugiem p«siedzeniu ną w uioset rad ­

Cło od nafty.

S praw a naftow a n a b -a łt  znowu w tych  —asia 
tn ic h  dn iach  cośkolwiek więcej rozgłosu w 
dziennikach  w ęgierskich  i austryackich . S tało  się 
to po części dlatego, że w ęgiersk i m in is te r h an ­
dlu w mowie swej do w yborców  w K aposvar, 
m iędzy innem i oświadczył — jak  zresztą ju ż  w ia­
domo — że spraw a naftowa, dotąd sporna m ię­
dzy obu gabinetam i, będzie zaiatw ioną na pod­
staw ie wyższego c ła  od nafty  zagranicznej. D ru­
gim  powodem  poruszenia tej spraw y było to, iż 
w łaśn ie w tych  czasach —  w edług  Budap. Cor. 
austryacki m in is te r skarbu odpow iedział odmo 
wnie na osta tn ią propozycye rządu  w ęgierskiego. 
W edług  tej propozycyi, k tórą n a  osta tn ie j w spól­
n e ' konfereneyi cłowej dnia 4 października złożył 
był rep rezen tan t rządu węgm rskiego, M atlekowits, 
d o  od surow ca ma być tak ustanow ionem , że 
ciężki surow iec, mający siłę św ietlną aż do 65 
p re , m iałby opłacać złr. I ■ 10, silniejszy, mający 
więcej niż 65  pre. aż do 85 pic. w edług  pewnej 
skali coraz więcej aż do 2 złr., w reszcie suro­
wiec jeszcze silniejszy ponad 85 pre. a zarazem 
nafta rafinow ana 10 złr.

Stawiając taką propozycję, przyznał rząd w ę­
gierski, iż m ożna rozróżniać stop ień  siły św ietl­
nej, a tem  sam em  przyznał, czem u pierw  p rze­
czył, iż m ieli zupełną racyę austryaccy  członko­
wie ank iety , którzy tw ierdzili, że skoro się zna 
źródło pochodzenia nafty, wówczas mo/.na ozna­
czać s ton ien  siły św ietlnej i rozróżniać dok ła­
dnie, czy je s t na tu ra lnym  surow cem , czy podro­
bionym  destylatem .

W spom niany dziennik  w ęgiersk i, podając wia­
dom ość o tej przez rząd austryacki odrzuconej 
propozycyi, tw ierdzi, że wszelkie gatunk i nafty  
kaukask.ej, zdradzające ślady m ięszaniny desty la­
tu  z ingredyeneyam i zanieezyszczającem i, m usiały­
by o p ła c a j  cło takie, jak  czysty desty la t, z cze- 
goby wy n ik ło— jak sądzi tin d z ienn ik  — iż cięż­
ki, chociaż praw dziw y i rąsfelny  surow iec rosyj­
ski, nie m ógłby w cale być .wprow adzany.

G łów nym  punktem  różnicy zapatryw ań między 
obu rządam i je s t to, iż rząd w ęgierski tw ierdzi, 
że w edług  obowiązującej ustaw y i rozporządzeń 
w ykonaw czych, nafta mająca więcej niż 830  s to ­
pn i gęstości, a n ieuada,ąca się wDrost do ośw ie­
tle n ia , obowiązana je s t płacić tylko 1 1 0  złr.; 
rząd  austryacki zaś żąda um ów ien;a się w spólne­
go co do now ego dokładniejszego rozporządzenia 
wykonawczego takiego, któreby nie pozw alało ko­
rzystać dalej z niedostateczności przepisów  i prze­
szkodziło w prow adzaniu destylatów  zabarw ionych 
pod nazw ą suiow ca. — Rząd austryacki chce za- 
pobiedz dotychczasow ym  defraudaeyom  cłow ym  
sposobem  ad ra in istra tyw nym  w porozum ieniu 
z rządem  w ęgiersk im ; ten  zaś upiera się  przy  
tem , iż takiej zm iary  nie m ożna w prow adzić bez 
podstaw y w nowej ustaw ie uchw alonej w parla­
m encie. ProDozycya w ęg ie rska , odrzucona przez 
rząd a u s try a c k i, jest n n jak o  w nioskiem  do n o ­
wej ustaw y, odpow iedź odm ow na rządu austrya- 
ckiego ponaw ia żądanie porozum ienia się co do 
przep isu  wykonawczego.

Czy od chw ili, k iedy rząd austryacki dał od­
powiedź odm ow ną na propozycyę w ęg ierską , za­
szło cos now ego w rokow aniach w zajem nych, to 
niew iadom o. Czy daw niejsza zapowiedź m in istra  
w igierskiego, iż w spraw ie naftowej przyjdzie do 
zgody na podstaw ie cła wyższego, odnosi się w ła­
śn ie do owej propozycyi w ęgierskiej, czy do in ­
nej fazy rokowań to rów nież niew iadom o. M owa 
m in istra  w ęgierskiego je s t w cześniejszą, niż od­
m ow na odpow iedź austryacka, a p rzynajm niej 
p ie rw sza o niej w iadom ość. Jak  n a  tę spraw ę 
zapatru je się rząd austryacki, m ożna wnosić z t e ­
go, iż m in isteryalny  Fremdcnblatt pośw ięcił je j 
osobny arty k u ł w stępny. W  nim  po dłuższym  
wstępie o losie różnych wniosków w Izbie posel­
skiej i zaznaczywszy niem ożliw uść przy jęcia  p ro ­
pozycyi w ęgierskiej, pisze dalej:

„Jeżeli obie połow y m onarch ii z rów ną pow a­
gą zapatru ją się na ugodę cłow o-handlow ą, obie 
uznają w niej wiążące norm y, wówczas bezw ąt- 
pienia obow iązanym  jest rząd  w ęgierski z całym  
naciskiem  baczyć n a  ścisłe p rzestrzeganie taryfy 
cłowej i w spólnie z naszym  rządem  użyć w szyst­
kich środków , k tóre do u rzeczyw istn ien ia jego  
celów są potrzebne. P rzecież —  jak  doniósł je ­
den tutejszy, zwykle dobrze poinform ow any dzien­
nik przyznali sam i fium eńscy rafinerzy , iż ro­
syjska m ięszaninę dopiero w tedy zaczęli d la  sw o­
ich rafineryj sprow adzzć, gdy w Peszcie, „w m iej­
scu jedyn ie  decydującem " uzyskali zapew nienie, 
iż ona trak tow aną będzie jako  surow iec, a pew ien  
w ybitny w ęgierski przem ysłow iec naftow y w ko­
m is ji cłowej nie m ógł za p rzec zy ć , iż rosyjski 
p roduk t n ie  je s t surow cem . lecz desty la tem , o le­
jem  sztucznym . Jeżeli te lak ta  doszły ju ż  do no- 
to rycznośc i, czyż obowiązki rządu austryackłejgo 
nie są już  tem  wskazane, czyż może on spoko j­
nie spoglądać n a  to, że się rozpoczęła coraz b a r­
dziej praktyka, znacząca tyle, co egzem peya je ­
dnej gałęzi p rzem ysłu  z pod ogólnie obowiązują­
cych ustaw  n a  korzyść kilku przedsiębiorstw , a 
ze szKodą dla skarbu p aństw a? Ze s trony  w ęgier­
skiej ośw iadczono, iż w ielka p e rfek c ja  te ch n ik i
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w  ra fin e rja ch  podaje ciągle nowp tlu e z e  do roz­
w iązania różn icy  zapatryw ań i dlatego n ie  osią­
gnię to  dotąd porozum ienia. Zauw ażyliśm y już je ­
dnak, iż nasi eksperci n-e uw ażają tych  tru d n o ­
ść. za n iepi zezwyciężone. — M in ister w ęgierski 
w yraził nadzieję, iż kw estya naftow a w krótce b ę­
dzie za ła tw io n ą , a m ianow icie przez nałożenie 
wysokiego cła na surou iec. Nie p ragn iem y n i­
czego bardziej, ja k  tego, abyśm y mogli możliwie 
rych ło  pow itać ten  rezultat. D elegacye wykazały, 
co do jak  daleko sięgających spraw  zachodzi zgo­
dność m iędzy obu połow am i m onarchii, ja k  one 
w kw estyach, cały św ia t obchodzących, m ają ró­
w ne zdanie i identyczne in teresa. Czyż w spe­
c ja ln e j ekonom icznej k w e s ty i, w której chodzi 
tylko o in te res w zględnie m ałej sfery produkcyi, 
nie m iałoby przyjść do zgody? W to nie może­
m y wierzyć. Spodziewamy się raczej, iż w in te­
resie niezam ąconego dalszego istn ien ia  ekonom i­
cznej jedności zostanie ona w krótce osiągniętą, 
a m ianowicie w sposób , k tó ry  będzie zdolnym  
ochronić przed szkodą in te res skarbu państw a i 
austryackiej produkcyi nahowre j , stojącej wobec 
przeciw nika, którego m etoda nie odpow iada owym 
zasadom, k tórym  w każdym  organizm ie państw o­
wy m naw et dążenie do zysku m usi być podpo­
rządkow anem u

W  ostatnich dn iach  oprócz w FremdenVa.de 
były i w innych  dziennikach  rożne wiadomości 
pozornie ciekawe, ale bardzo nie jasne i n iedok ła­
dne. R ów nocześnie d o n ies io n o , że rząd w ęgier­
ski sk łonny jest p rzystąp ić  do now ych rokowań 
nad  austryackim ' p ro jek tem  podniesien ia  prem ii 
wywozowej od c u k r u ,  a l e  rów nocześnie zażąda 
zm iany ustaw  o opodatkowaniu sp iry tusu . Z tego 
m ożna wnosić, że rząd  w ęgierski może przysta­
nie nareszcie na podniesien ie cła od nafty, a co 
w ażniejsza — na u łożenie ściślejszych i dokła­
dniejszych przepisów  w ykonaw czych — atoli pod 
w arunk iem  znacznych ustępstw  w opodatkow aniu 
sp iry tusu . Z a tJ s i  się  więc na now e p rzew lek łe  
ukiady, z k tó rych  spraw a naftow a może wyjdzie 
obronnie.

Komitet Towarzystwa gospodarskiego galicyj­
skiego przypomina plantatorom lnu, i i  dn. 15 gru 
dnia b. r. npływa termin do nadsyłania zgłoszeń 
i zadatków na nasienie lnu.

Drugie półroczne Walne zgromadzenie Towa 
rzystwa roln. rzeszowskiego odbyło się 29 listopada 
w obe ności delegata komitetu centralnego Tow 
roln. krakowskiego p. Wł. Struszkiewicza.

Po treśoiwem zagajeniu posiedzenia i przyjęciu 
protokółu z ostatniego ogólnego zebrania, p Maryan 
Jędrzejowicz odczytał sprawozdanie z czynności Wy­
działu i sekcyi chowu inwentarza, poczem ks. dzie­
kan Karakulsai przedstawił myśl odrodzenia sekcyi 
ogrodniczej i przyłączenia do niej jszczelnictwa. P ro­
jek t ks. Karakulskiego gorąco poparł delegat p. 
S truszkiewioz, wskutek czego na wniosek p. Siali. 
Jędrzejowicza — zgromadzenie uchwaliło wypłacić 
na przedwstępne wydatki 50 złr., zaś ks. Purzycki 
ofiarował bezpłatnie na cele sekcyi część swego o- 
grodu w Boguchwale. Również uchwalono wysłać 
petycyę do Wydziału kraj. o subw encję na zakupno 
drzewek, opłacenie ogrodnika i na urządzanie wy­
kładów popularnych po wsiach przez wędrujący* h 
nauczycieli P . Grumiński przedłożył półroczne spra 
wozdanie z czynności i obrotów Spółki mleczarskiej 
rzeszowskiej. Projekt rozwinięcia na większą skalę 
interes iw mleczarni —  znalazł znakomitego rzecznika 
w osotie delegata. Sprawozdanie kasowe przedłożył 
p. K. Doliński. Ks. kanonik Sroczyński odczytał 
sprawozdanie o rozwoju Kółek rolniczych, w okręgu 
istniejących. N a wiceprezesa w miejsce ustępującego 
p. H. Straszew skiegt. wybrano p. J. Gnanriskiego, 
zaś na członków W ydziału w miejsce ustępującego 
p. Hr. Łubieńskiego i zmarłego ks. Grlodta wybrano 
pp. H. WołKowickidgo i Gucklera. Wystawę krajową 
w Ktakowie odbyć się mającą, uchwalono poprzeć. 
Doroczne premiowanie bydła włościańskiego odbędzie 
się na wiosnę w Tarnobrzegu, na który to cel prze­
znaczono 50 złr. gotówką i 25 fantów w przedmio­
tach gospodarczych.

Na targowicach w Wiedniu w tygodniu ubie- 
tym b y ło : bydła rzeźnego 2731 sztuk po 35 do 
4 złr. za 100 kilogram .; cieląt zabitych 3209 
o 30  do 60 ct. i żywych 52 po 30— 64 ct. za 

kilogram ; owiec zabitych 1065 po 2 2 — 46 ct. i 
ywycB 1805 po 26 — 38 ct.; wreszcie „wiń zabi- 
-ch 1733 sztuk po 36 — 50 ct. i żywych 9*151 po 
0 do 39 ot. za k logram bez podatku konsumcyj- 
ego.
Targ nierogacizny. W ied eń , dnia 7 grudnia, 

la dzisiejszy targ dostawiono ogółem 7500  sztuk 
ierogacizny; w tern z G a l i c y  i i B u k o w i n y  
676 sztuk, z Węgier 3824.

Targ był mdły, a ceny spadły o 1 ct. na klgr. 
Płacono za towar wyborowy po 3 6 — 3 7 1/* et., 

a średni po 34 do 35, za lekki po 25 do 30, za 
rosięta płacono po 33 do 38 ct. za kilrgram ży- 
-ej wagi bez podatku konsumcyjnego.

Sprawa bułgarska.

W  sobotę p izejeżdżała d e p u t a c y a  b u ł ­
g a r s k a  przez B udapeszt M łodzież un iw ersy­
tecka i licznie zebrana publiczność pow itały  ae- 
egatów  na dw orcu kolei a akadem ik T a  k a e s  

m iał do n ich  krótką przem owę. Członek deputa- 
cyi G r e k ó w  podpow iedział co nas tęp u je : „Ob 
jawy sym patvi, których doznaliśm y w łaśn ie ze 
strony  m ieszkańców  Pesztu  i m łodzieży akade­
mickiej. spraw iły  na nas nader nrzyiem ne wrażenie. 
W ierny, że obiawy te sk ierow ane były nie do 
nas, lecz do narodu, którego je ste śm y  w ysłann i­
kami. N aród  bułgarski w idząc, że jego nieza­
wisłość je s t zagrożoną, postanow ił rozpocząć wal- 
rę o swój byt narodow y, a w alka ta  pozyskała 
mu sym patye wasze i sym patye całej E uropy. 
N ie m a szlachetniejszej i spraw iedliw szej walki, 
jak walka o n iepodleg łość narodow ą. N aród b u ł­
garsk i nie zachwieje się i dopóty nie zaniecha 
walki, dopóki jakiekolw iek niebezpieczeństw o bę­
dzie zagrażało jego swobodom. O dpow iedzialność 
za dzisiejsze położenie i jego następstw a nie sp a ­
da na B ułgarów . Są oni gotow i poddać się każ­
dem u porządkow i rzeczy, przyjąć każde załatw ie­
nie bieżących kwestyj joźeli o trzym ają przez to 
rękojm ę niezaw isłości i u trzym ania narodow ego 
indyw idualizm u. Z przyjem nością w idzim y, że 
rycersk i naród w ęgierski, który sym patyzow ał 
zawsze z walczącymi o wolność, pozostał w ier­
nym  tej tradycyi. Dziś gdy  naród bułgarsk i znaj- 
dnje się w kry tycznem  położeniu, mają te  sym ­
patye niezw ykłą dla nas wartość. Z achęcają nas 
one do walki i są d la  nas zadatkiem  lepszej p rzy ­
szłości. N aród  bu łgarsk i nie zapom ni n igdy, że 
w tych  ciężkich dla nas chw ilach stanęliście 
otw arcie po naszej stron ie . Przyjm ijcie odem nie 
życzenia szczęścia i pom yślnuści dia sz lachetnego  
i rycerskiego w ęgierskiego n aro d u 1*.

Tego sam ego dnia o godz. 8 wieczorem p rzy ­
była deputacya do W i e d n i a .  N a dw orcu koiei 
zebrało się nieco młodzieży p o l s k i e j  i c z e ­
s k i e j  i bardzo w ielu dziennikarzy. Z zam ieszka 
łych  w W iedniu  Bułgarów  oczekiwało deputacyę 
tylko dwóch studentów  i dwóch krew nych p. 
Stoiłowa. Ozłonkowie deputacyi jecha li w osta 
tn im  w agonie kuryerskiego pociągu. P ierw szy wy­
siad ł p. K a l c z e w -  jestto m ężczyzna niskiego 
w zrostu o śniadej tw arzy i ostrym  profilo ; nosi 
on krótką czarną brodę. Drugim z kolei był G r e ­
k ó w ,  okazała postać o szpakow atym  zaroście. 
N a ostatku w ysiadł S t o i ł o w ,  m łody stosunko­
wo człowiek, o pulchnej okrągłej twarzy. W  przed- 
siouku  dw orca zbliżył się do deputacyi jed en  z 
członków  „O gniska11 i przem ów ił w te m niej wię­
cej s łow a: „W itam y was im ien iem  polskiej i sło ­
w iańskiej m łodzieży8. N a to pow itanie odrzekł 
G reków : „ B ł a g o  d a r i m ! 8

W czoraj zam ierzała deputacya udać się do hr. 
K a I n o k y ’e g o ,  do ks. Ł o b a n o w a  i do §  a a -  
d u l l a h  p a s z y .

Z B erlina donoszą, że najnow szym  kandyda­
tem  do tronu  bułgarskiego, którego nazw isko o- 
biega od kilku dni stolicę N iem iec, je s t ks. J a n  
S z 1 e z w i cjk o - H  <JI s z t y ń s k o-G 1 u c k s b u r- 
s k i ,  b rat króla duńskiego.

Do Fol. Cur. piszą z P e te rsb u rg a : „A inbasa 
dor n iem ieck i, pan  S c h w e i n i t z ,  użalał się 
przed m in istrem  spraw  w ew nętrznych  n a  n iep rzy ­
jazny  ton. jakim  dzienniki rosyjskie w yrażają się 
o N iem cach. M .u iste r odpow iedział, że n ie  po 
cliwala tego tonu lecz że nie może uczynić źa 
d nych  kroków , gdyż dzienniki niem ieckie odzy­
wają się rów nie n ienaw istn ie o R o s ji8.

W ciągu dnia wczorajszego nadeszły z Bułga 
ryi następujące w iadom ości :

D eputacyi bułgarskiej przesłano w drodze te le ­
graficznej polecenie, aby nie udaw ała się do Ber 
lin a , jak to było naznaczonem  p ie rw o tn ie , lecz 
aby poinform ow ała się w am basadzie rosyjskiej 
w W iedniu , czy m ogłaby uzyskać audyencyę w 
P ete rsbu rgu , W  razie zadawaluiąjącej odpowie­
dzi , depu tacya w yjedzie z W iednia w prost do 
P etersburga .

B ułgarski m in iste r wojny polecił w zm ocnić w 
ciągu m iesiąca ośm bu łgarsk ich  pułków  piechoty

L udność Ruszczuku odm ów iła wczoraj ucze­
stn iczen ia  w m eetingu  na korzyść księcia Bat- 
tenberga. W  Szum li i W arn ie  panuje między o- 
ficeram i arty leryi silne w zburzenie z pow odu zn ie­
w ażenia przez m ajora Panicę, jednego  z oficerów 
artyleryi.

D zienniki rosyjskie o trzym ały następujący te­
legram  z D ż iu rd zew a:

R osyjscy dym isyonow am  oficerowie-m ajorowi* 
N a d i e ż d i n  i S z o s t a k ,  oraz kapitan I  w a- 
n  o w, zam ieszkujący w S z u m li, jako w łaściciele 
z iem scy , odebrali z rozporządzenia R adosław ow a 
od szum lańskicgo prefek ta  polecenie, opuścić w 
w przeciągu 24 gudzin  B ułgaryę, pod zagroże­
n iem  przym usowego w ydalenia. W rozkazie nie 
w ym ieniono pow odu. Oficerowie ci przybyli wczo­
raj do Ruszczuku i wnieśli p ro test przeciw  wy 
dalaniu  na ręce konsu la  niem ieckiego, żądając 
w ynagrodzenia s tra t pon iesionych . K onsul sp isał 
pro tokół i odniósł się po insrukcyę do Sofii. Ocze­
kując na od p o w ied ź , oficerowie zatrzym ali się w

R uszczuku. Dzięki p rzedstaw ien iom  konsula nie­
m ieckiego , popartym  w Sofii przez bar. T h i e -  
' e m a n  a, rozkaz w ydalenia dym isyonow anych 
rosy jsk ich  oficerów N a d :eż d in a , Szostaka i Iw a­
nowa , został uchylony i w szystkim  trzem  do­
zwolono wrócić do sw ych posiadłości.

Ja k  łatw o w obecnej porze pow stają najn ie­
dorzeczniejsze p o g ło sk i, m ożna się o tern prze- 
conać z te legram u, k tó ry  N . W. Tagblatt o trzy­
m ał wczoraj z Tem eszw aru. K orespondent tego 
dziennika donosi, że w edług  obiegających tam 
wieści, ks. A leksander p rze jechał incognito przez 
T e m e s z w a r ,  udając się do Sofii. W  chw ili, 
gdy  ten  telegram  w ysyłano do W iednia, ks. A le 
rsan d er znajdow ał się w łaśnie w podróży z N ie ­
miec do P aryża i L ondynu.

W  drodze z B e l g r a d u  d o  W i e d n i a  je­
chali delegaci bułgarscy w jednym  w agonie z ko­
responden tem  kilku pism  w iedeńskich. P rz y ta ­
czam y za tem i dziennikam i treść rozm owy, która 
się toczyła m iędzy korespondentem , a członkam i 
deputacyi. ’ 1 —

Ko r e s p o n d e n t :  Jak i je s t  w łaściwy cel 
podróży d e lega tów ?

P. G r e k ó w :  Celem naszej podróży do S e r ­
bii było ścieśn ien ie w zajem nych stosunków  z tern 
państw em . Życzenia nasze m ogą się spełn ić je ­
dynie za pom ocą in terw eney i tych m ocarstw  
k tó re  podpisały trak ta t berliński P ierw szym  eta­
pem  n a  naszej drodze będzie W iedeń . L isty  po ­
lecające, których nam  udzieliła Regencya,jjsą ad re­
sow ane do hr. K a i  n o k y ’e g  o, austryackiego m i­
n istra  spraw  zagranicznych. W  stolicy A ustry i 
p rzedstaw im y m in istrow i tyczen ia  naszego naro ­
du, a w ten  sposób m ogą się one dostać do p u ­
blicznej wiadom ości.

K o r e s p o n d e n t :  Ileż je s t praw dy w po­
głosce, iż deputacya zaproponow ała królowi se rb ­
skiem u uuię osobistą m iędzy S erbią i B u łg ary ą?

P. S t o i ł o w :  J e s t  to w ytw ór bujnej w yobra­
źni korespondentów , a być może, ż« -kryje się 
w tern jakiś m an ew r naszych  nieprzyjaciół.

K o r e s p o n d e n t :  Ozy na audyencyi u k ró­
la n ie  było mowy o federacyi państw  bałkań­
sk ich  ?

S t o i ł o w :  K w estya federacyi bałkańskiej je s t 
rzeczą wielkiej wagi rów nie  dia nas jak  i dla 
Serbii, k tó ra  ma te  sam e in teresa , cc B ułga-ya. 
Sądzę że pom ysł ten w ykonany stosow nie może 
wyjść na korzyść obu państw . Podczas pobytu 
w Belgradzie nie było jednak naszem  zadaniem  
przedstaw iać królowi jakiekolw iek w nioski. Oznaj­
m iliśm y królowi, że naród nasz cieszy się szczerze, 
widząc iż Serbia zapom niała o daw nych  sporach  
i s tanę ła  dziś po naszej stron ie . Podziękow aliśm y 
królowi za objaw y współczucia, k tóre zw iązały ze 
sobą na wieki oba pobratym cze narody. N ie 
przedstaw ialiśm y jed n ak  żadnych pozytyw nych 
v.niosków. Król M ilan przy ją ł nas bardzo ła sk a­
wie i kazał nam  podziękować rządowi bułgarsKie- 
mu za to, że nam  polecono odw iedzić go.

K o r e s p o n d e n t :  Jakże  się zachow a denu- 
tacya w sp ra w ę  kandydatu ry  ks. M ingrelskiego?

G r e k ó w :  O ile wiemy, n ie  uw iadom iono
dotychczas m ocarstw  w urzędowy sposób o tej 
kandydatu rze . R eprezen tu jem y n aró d  bułgarski 
i n ie  chcem y nic m ocarstw om  narzucać ani też 
w ystępować z czem ś p o ży ty w n e m ; chcem y je 
tylko poinform ować o sytuacyi w naszym  kraju,
■ prosie o przyw rócenie sta łych  stosunków . Już  
z tegc wynika, że przedew szystkiem  należy ob­
sadzić tron  bułgarski. P rzypuścim y każdego księ­
cia, który położy kres dzisiejszym  nieporządkom  
. który zapew ni nam  niezawisłość naszego k ra ­
ju i sam oistność naszego narodu. W Bułgaryi 
panu je je d n o z g o d n j zdanie, iż w prow adzenie ks. 
M ingrelskiego n a  trop  bułgarski nie zapew ni nam  
tego. B ezw arunkow o nie możemy przy jąć tej kan­
dydatury , a narzucenie nam jej doprow adziłoby 
naród bu łgarsk i do ostateczności.

K o r e s p o n d e n t :  W spom inano ta k że , że 
P anow ie poruszycie kw estyę pow rotu ks. B atten- 
bersk iegc ?

K a l c z e w :  Oały naród bu łgarski zachow ał
w ierne w spom nienie b łogosław ionych rządów  te ­
go księcia. Ks. A leksander był, je s t  i będzie 
ideałem  bułgarsk iego  narodu  ; ale naw et on sam , 
który pośw ięcał swe życie dla naszej ojczyzny 
może sobie życzyć, ażeby dzisiejsze p rzesilen ia  
raz na zawsze się zakończyło. Ohcemy oczywiście 
zadowolnić ile m ożności R o sy ę , przynajm niej 
o tyle, o ile w ym agania n ie  sprzeciw iają się za­
sadniczym  w arunkom  naszego narodow ego bytu. 
Położenie nasze zbyt je s t sm utnem , byśm y m o­
gli łudzić się m yślą, że u lubione nasze m arze­
n ia  kiedyś s e spełn ią .

K o r e s p o n d e n t :  Cóż należy sądzić o za­
m ianow aniu guberna tara  Rum elii przez T u re y ę?

S t o i ł o w :  N a mocy u ,Im a ły  konfereneyi
konstan tynopo litańsk iej z dn ia 6 kw ietn ia b. r. 
m a być każdy książę bu łgarsk i gubernato rem  
Rum elii. W  spraw ie tej, uregulow anej m iędzy 
narodow em i trak tatam i, nie m ożni, ani n a  włos 
odstąpić od tego co w trak ta tach  postanow iono.

K o r e s p o n d e n t :  Jakiż będzie dalszy kie­
runek  podróży p an ó w ?

G r e k ó w .  Delegacye austryacko-w ęgiersk ie 
dodały naszem u narodow i otuchy. Całą nadzieję

naszą pokładam y w A u s try i; tu  się rozstrzygnie, 
czy podróż nasza może odnieść jakikolw iek 
skutek, je ż e li się tego będziem y mogli spodzie­
wać, w stąp im y jeszcze do Pesztu , a potem  uda­
m y się do P e te rsb u rg a  ażeby w idzieć się z ca­
rem , k tóry  dotychczas najb łędn iejsze o trzym yw ał 
inform acye. P rzedstaw im y mu praw dziw y stan  
rzeczy i zaapelujem y do jego  osobistego zdania. 
Z tam tąd udam y się na B erlin  do F rancy i i A n ­
glii.

(Telegramy „Nowej Reformy*.)

Sofia, 9 g rudn ia . A g Havasa  zapew nia, że 
G adban ośw iadczył rządow i bułgarskipm u, iż W. 
P o rta  w yrobiła  uznanie praw ow itości uchw ał So- 
brauia, jednak  pod w arunkiem , aby utw orzono 
gab ine t m ięszany i w ybrano ks. M ingrelskiego. 
N a to odpow iedział rząd, iż je s t gotow do wszel­
kich ofiar osobistych, zażądał jednak  propozyeyi 
takiego kandydata na tron  bułgarski, iżby jego 
w ybór przez S obian ie był zapew niony, co jednak  
nie da się zastosować do ks. M ingrelskiego.

Wiedeń, 9 grudnia. B u łgarska deputacya będzie 
dziś o godzinie 3 p rzy ję tą  przez m in istra  spraw  
zagran icznych , h r. K alnukyego. D eputacya zaba­
wi tu do soboty.

Wiedeń, 9 g rudn ia . B ułgarska deputacya była 
wczoraj p rzy ję ta przez w ęgierskiego m in is tra  
Szoegyenyi ego i zaproszona p rzezeń  na obiad.

nego postępow aniu z liberalnym i un ion istam l i 
oświadczył, iż zam iarem  rządu je s t roztrząauąć i 
za ła tw ić p ierw  spraw ę lokalnego autonom icznego 
rządu w A nglii i S zkocji, później w Irla n d y i,—  
a w reszcie po załatw ieniu tej spraw y dopiero 
przystąp ić do trudnej s p r a r y  so c ja ln e j w Ir la n -  
dyi. Lord Salisbury zakończył sw ą m owę oświad­
czeniem , że rząd uw aża za konieczne w ykonyw ać 
energ iczn ie obow iązujące ustaw y, aby w ten  spo­
sób uw olnić lud irlandzki od wszelkich złudzeń.

Londyn, 9 grudn ia. P rzy b y ł tu w czoraj książę 
A leksander B a tte u b e rsr i i uda się dzisiaj do 
W indsoru .

Rzym, 9 grudnia. Spraw ozdanie kom isyi an­
kietow ej d la  ta ry f cłow ych n ie wypow iada swego 
zdania o kw estyi w ypow iedzenia trak tatów  han  
dlowych z P ra n c y ą  i A ustro -W ęgram i, ale p rze­
m aw ia za zaw arciem  traktatów .

K u m  t e l e g r a f i c m r .

Telegramy „Nowej Reformy"

(Bryioattfe )

Lwów, 9 gruan ia . (P ierw sze posiedzenie Sej­
m u). Sejm  otw arty  został o godzinie kw adrans 
ua pierw szą. N am iestn ik  w prow adził i p rzeasta- 
wił nowego m arszałka h r. J a n a  Tarnow skiego, 
który d ługą bardzo m ow ą Sejm  zagaił. W ysoko 
w niej pudn iósl m arszałek zasługi M ikołaja Zy- 
b lik iew icza, p rzedstaw ił1 trudność swego stanow i­
ska i o św iad czy ł, iż liczy n a  pobłażliwość Izby. 
oraz na dzielne w spółpracow nietw o W ydziału kra­
jowego T rudnościom  w ynikającym  z dualizm u 
w ładz k-ajow ych zapobiedz m ożna tylko zdaniem  
m arszałka, porozum ieniem  m-ędzy obiema władza 
m i , dobrą wolą i cnętnem  w spółdziałaniem . Za­
pew niał dalej rząd  o najszczerszej swojej w tym  
k ierunku  chęci i podniósł program  byłego m ar­
szałka uważając gc jako sw ó j, który to program  
streszcza się w podniesien iu  ośw iaty i ekonom i 
cznego postępu, w opiece ro ln ie tw r i przem ysłu, 
wreszcie w równow adze b jd ze tu , Silny nacisk 
położył m arszałek  n a  potrzebę ukończenia sprawy 
indem nizacyjnej.

Za jedno  z najw ażniejszych  zadań krajow ych 
uważa zgodę i porozum ienie m iędzy obiem a n a ­
rodowościam i tem  potrzebniejszą, że łączy je  
wsDÓlność dziejow a i obecnych in teresów . G orą­
co w spom nia ł m arszałek o pobycie cesarza i obie­
tn icy  przybycia następcy tronu  do G alicyii zakończył 
trzyk ro tnym  okrzykiem  na cześć cesarza. N am ie­
s tn ik  w odpow iedzi zapew nił m arszałka i Sejm 
swej życzliwości i chę tnem  sw ojem  w spółdziałaniu  
w pracy około dobra kraju. Do laski m arszałko­
wskiej w niesiono p ro jek t rządowy ze zm ianą p rze­
pisów o polow aniu, budżet inaem nizacyjny  i zam 
Knięcie rac h u n k ó w  indem nizacyjnych .

P. S truszkiew icz wnosi p ro tes t przeciw  ob ję­
ciu zarządu kolei skarbow ych przez kolej K aroia 
L udw ika i przem aw ia za upaństw ow ieniem  tejże 
kolei K arola Ludw ika. N astępu je  wyDÓr sek ie- 
tarzy, rew identów , kw estorów  —  poczem  prze rw a­
n e  posiedzenie. F  Rom anow icz w niósł trzy  in te r ­
p e lac je  w przedm iocie n ieza ła tw ian ia  przbz rząd 
uchw ał sejm ow ych.

Lwów, 9 grudn ia. U m arł tu  w iceprezydent wyż­
szego sądu krajowego, K arol L i d l ,  k aw a ler or­
deru  Żelaznej Korony I I I  klasy.

{Z biu*a korespondencyjnego.)
Bruksela, 9 g ru d n ia  Izba uchw aliła  budżet 

wojsKowy 96  g łjsam i przeciw  11.
Petersburg, 9 grudn ia. N a w czorajszej uczcie, 

z powodu uroczystości o rderu  św. Jerzego , car 
zw rócony do am nasadora niem ieckiego, w niósł 
toast za zdrow ie cesarza W ilhelm a, najdaw n ie j­
szego i najstarszego kaw alera tego orderu.

Paryż 9 grudnia. Po k ilku  konferencyach  p o ­
w o ła ł Grevy dziś jeszcze raz Gobleta.

Paryż, 9 grudnia. N a usilne na leg an ia  G re- 
vy’ego podjął się Goblet m isyi u tw orzenia ga­
binetu

W edług  lem ps a rokow ania w spraw ie E gip tu  
polegają na tem , że A nglia przyznaje F ran cy i 
w sp k u d z ia ł w adm inistracy i skarbowej w E g ip ­
cie, za co F ra n cy a  n ie  u p ie ra  się dłużej przy żą­
daniu naznaczenia te rm in u  do opuszczenia E- 
gip tu .

Paryż. 9 g m d n ia . W  północno-zachodniej E u ­
ropie wielkie burze.

Londyn, 9 g rudn ia . W czoraj w klubie ko n se r­
w atystów  p rzem aw iał lord Sabsbury , nie dotyka­
jąc wszakże polityki zagranicznej. N aw iązując do 
mowy lorda H arting tona , w yraził życzenie w spół

V7|e« łf» #  7 grudnie 1896

Renta papierosa eu&lryauKa . .
.  5% papierowa nitepoiat. .

,  i . e b m a ...........................
, złota ..............................

4% Renta złota wegiorskr .
Akcye Banin Austro-węgierskiego 
Akcje kredytowe acetryaekie . . 

,  „ węgierskie . .
Londyn ................................................
Wapeleendor . . ......................
Lom bardy...........................................
Akcye Karola Ludwika . . . .
i t a y e  Lwows^o-Ozerniowiecku .
anflo-bank ...........................
jn ion  .  ............................................

Bank: e r e m ...........................
Staatsbahn . . . .
ffibetha! >. . . . . . .
'"rs .m w ay.................................
Landerbank ...........................
A lb in ę .......................................
k u p c a ..............................................
Bubel  ................................
D u k a t .......................................

B e r l i n  d. 7 gm dnia 1886.
banknoty an rtryaek ie ......................
W iedeń.  ......................................
W arszaw a..................................
Rubel ...........................................
■j  % Listy zastawne Król. Polek. .  

4% Listy likwidacyjne . . 
lie y e  Karola Ludwika . . , . 
vkava k r e d n o w e ...........................

U 1 « » d »
porwaa 1T-rhid: 1 owt

84 20 84 25
— — 101 20
_•_ 8i 85
—•_ 11606

105-87 106-47
8 8 5 .-

269-40 29f-50
3 ó t - 3 1  26

— 1*6 06
—•— P-96

106-60 106-60
19r.-50 195-76
‘•42-50 242-60
117 25 117-25
226 — S 6 -

—■ — 111-40
247-60 24910
1 6 3 - 16S—
22A-2Ó 2*4 60
251— SFO-75

*9-80 29-80
------ 61-80

118-60 118-70

—

6-93

483 60

Odpowiedzialny Rodak o * : 
la d e a s z  M om anowicz. 

Wydawca: D r. L esław  B orcń sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialno&ci za nią 
nie przyjmuje

— — p— i—

N A D E S Ł A N E

Dr. Józef Korn
o t w o r a  y l  k a n c e f a r y ę  a d w o k a c k ą

w Wadowlcacłi.
(1904  1-8)

NADESŁANE.

A d w o k a t  k r a j e r y

]> r. L u d w ik  P a r v i
(1713  6 -3 0 )  o tw orzył kancelaryą

w BrzesKu.

N ADESŁANE

Do wypełnienia próżnych zębów n ie  m a sk u ­
teczniejszego  i lepszego środka, ja k  p 1 o m b a do 
z ę b ó w  d r a  J .  f x .  P o p p a ,  c. k. d en ty sty  
nadw ornego  we W iedniu , B ognergasse 2, k tó rą  
sobie każda osoDa bez pom ocy i bolu włożyć 
może, a k tóra się stale łączy z resz tą  zęba i z 
dziąsłem , ochraniając zarazem  ząb od Dołu. Ceni 
szkatułki 1 zrr

M ożna ją nabyć we w szystkich  aptekach, h a n ­
dlach m ateryałów  aptecznych i sk lepach galan te­
ry jnych  w K rakow ie. (180)

B r a k ó w ,  - lw ia  » /1 3 -
bez bieżącego knponn. 

rtubie papierowe rossyjskie . za 100 rubli 
llarki niemieckie. . . .
Kupony srebrne . . . .
Duka nowy ważny . .
20to frankówka słota . .

Pożyczka kraj. galie. .
-1/, % Pożyczka kraj. galie. 
f  % Obligauye indeum. gal. za złi 10Ó k. m. 
**/. % Listj »*staw twmku kraj. za złr. 100

Ob’nri kom unalne.....................I Emis.
4 ► Listy IMt. jow. kred. ziem.

100 mar.

za słr, 100 
100

6 4
6 4
6 4
4 4

Panku Mp

“ • t  król. 
LJMiJ. .

Poi

U. Ser.

■ r rem. 10% 
zwr. ta 40 1 4 
za rubli 100 
■ ■ 100

L u * w ,  s la iia  7 1 8 ,  
bez bieżącego kuponu.

Akeye Ban a  bipot. gai. (dywid.J na zł. 200 
f' W Lifty east. fow. kred. aiem. aa i ł  100
t *  * » x__.» • ,■ 100
4 - Li*tj east. I --“ U krajów. ,  t  100 
6 4  Liot, u s t .  Banku hipoi. gal „ „ 100
6 * CDligaayt, indemu. ga.io. za 1. 100 m. k- 
4 ■ 4  Obligaeye pożyczki krajowej aa %. ioc 
l  4  Oblig. .o au n , Banku krąg. u  słr. im

plaof tiłdają j

117 76 118 50
, 81 60 62 10

! ' » 95 6 1:2
9 96 10 03

102 103 F,0
96 60 17 60

104 _ lOb —
9 ' »P 98 25

100 26 101 —
96 _ 97 _
93 _ 94 _

100 15 1 0 ’ “ 5
100 co 101 20
10; 6<> 104 26
100 20 00 60
99 75 100 75
94 95 CO

285 290
100 26 100 65
96 80 96 70
97 76 98 25

100 30 100 76
104 -0 104 80
96 76 97 b0‘

100 — 101

5 4

5%
5 4
? 4
5 4

64
8 *
r *
5 4
* 4
64
64

W a r s z a w a ,  dnia 7 ,1 2 ,
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1769 za m bli )00
Listy likwidacyjne . . .  » „ ) j O
Listy z&st. Wavszawy 1. Em. „  „  100

,  U. , ,  - 170. : : m . . . . ioo
a .  „ IV. „ „ ,  100

W i e d e ń ,  d n i a  7 /1 2 .
GBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżąeego kuponu.
Renta anetr. paDierou aab 16%  za złr. 100 

,  srebrna „ 10"
.   .

„ , cap. nowa . „ ,  100
Losy z r. 18S4 na 250 złr. ab 20 °/. za 100 

,  ,  1860 .  500 „ .  ,  100
.  J8«0 ,  100 ,  ,  ,  100

,  ,  1864 bez 4  eałe ,  ,  100
.  1864 bez % pół .  ,  100

•iBUGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4% Renu. złota na 1000 złr. . za złr. 100

, papierowa. . . .  „ „ 100|
6 4  Obi. w. Ostb. z 1876 w zł nt 10% esc. 100 

prem. węg. po 1W ®łr ,  .  ICO1
,  « n 60 ,  .  ,  ZOO

iplucn |

io i  le
95 25 

100 -  

99 35 
99 
99

OBLIGACYE 1NDEMNIZACYJNE.
5% Obi. ind. ab )c % eso. Calieyi za 10t> m. k. 
5 4  n > . 1 ° 4 .  Bnkow. ,  10C , ,
6 4  ,  .  > 7 4  „ Siedm. „ ]oo ,  ,
6 4  .  .  .  7% ,  Węgier. r 100 ,  ,

84 05 8* 
84 60 84 

114 bO 114 
101 30 101 
131 '-5132 
139! 30 139 
139 76 140 
168 75 
167 —

64 
64 
34 
04

0
80 
80
46l4ł/i 

6 4

169
168

A Cy CiflZsłrtai (TAelM-Acj.)

105 45 
>14 75 

119 75 
123 90 
128 50

105
14

120
124
124

IM  125 80126

5 4  
64  
«4 
7 4  
6 4  
♦*/» 
34  
4 4  
64 
5 4  
4*/i 
*4 

4044

ROŻNE INNE POŻYCZKI.
Losy Donau-Rbgblir. z 1870 za sztnkj 1
Pożyezka ,  z 1878 ,  ,  1
Serbska poż. pr. po 100 tran ., ,  1
Losy Tnreekie pr.„ k00 ,  ,  ,  1

LISTY ZASTAWNE.
4 B aal kraiowy galicyjski 1 
Banku lbpoteeznego galie.

,  hip. gal. z 1 0 4  p '.
.  ,  40-let. .

Zakł. kred. z. w Krak 18-1 
• • • • > 30-1
9 9 9 . 9  *7*-

% Boden-Credit allgem. ost. 
Boden-Cred. allg. Ost. z pr. 
Galie. Tow. kredyt, ziemsk. 
Gal Tow kred. zioń., stare 
Banku ai stro-węgierskiego

Bi płaci*; iitdąją

104 60 105 —
104 40 105 -
104 70 106 30
106 - 105 60

119 - 119 CC
106 - 107 - J
31 8i 32 10

0BLIGA'/YE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5 4  Albrechta .  ua 300 złr. za 100
5 4  Ferdynanda p^łntoa. no-too „  ,  100
4%  4  Kar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  100
5% KoBzyeko-Bngom ,  200 ,  ,  100
4 4  Lw.-Czer. z 1881 300 z. ab 10 4  z* 100 
4 4  Lw.-Czem. z 1884 na 300 słr. „  100 
4 4  Rudolfa w złocie .  ,  200 „  „  100;
5% Siedmiogrodzki!. „  200 „  ,  100

) łOmb. (Stidb.) ,  500 fr. za sztukę 1 
Przm.-Łnp. I. Em. 200 złr. zs złr. Il164

p iw  ł j g i  j i. Ostat. 
idjrrid.

360

Banku nip. tręg. n cruwla

ib  bo Ir  Kr 6 4  Nordosty . . na 18 60, 18 n% M orłwł . Sl] C..B. 300

L ,0  S Y.
T ndap. losy Bazylika . 1 
Kred. dla nandlu i przem.
Klary .................................
1 % Tow.tegl Dnn. »b 10 4
K ra k o w sk ie ......................
Ofner (miasta Bndy) 
Czr-wonego A-»y*e kor ".

■* » węg.
Rudelfa . . . . .
Stan s*awowskie. . . .  
41,, % Tryestyńskie . . 
44

100 97 76 98 n
100 101 — io : 25
100 103 76 ’04 20
100 99 76 100 26
100 ICO 25 100 75
100 100 10 102 —

100 99 60 100 —

100 100 ■o100 80
100 ;co — 101 50
100 101 75 102 50
100 100 30 100 60
100 101 75 102 25
100 101 75 101 96
140 66 *5 80
1:00 *'5 10 106 60

n > n 100
V w • 100

ua 6 złr w- *•
n 100 n W. 1

• 40 9 m. k.
• 100 9 W. ft.

* 20 9 w. a.
n 40 9 w. a.
9 10 n w. a.
W i> n w . a.
n 10 n w. a.
9 20 n w. a.
fi IGO ■ m. k.
9 60 9 w. a.

10]
116
100
101
82
93

124
10
160

8 
180 
43 

117 
18 
46 
14 
. 9 
19 
30

40 i o i  80 
70117 l n

10. 10 
102 40 
83 30 
93 60!

60 -

6—  
pr -  

15'
21 — 
14-50 
42.30

101 60 
160 50 
101 90 
101 60 
,^68 50

10*—

ÓO) 8 06 
2 b 180 75 
20; 44 -  
— 118 -  
60 19 -

47
14 90 
9 90 

19 75

60
50

138
6 °  Cli

A nglobank......................
Bankyerelu Wiener . . 
Kred rt. dla handlu i przez 
Kreditbank węg allgeir 
Laenderbank . . . .  
Anstro-węgierskń
Unionbank....................
Galie. Bank hipeteezny

AKCYE BANKOWE.
. na 200 rf.
♦ 9 100 n

» 160
• * 200 n

S 200 n
* fcftO n

> 5-00 9t

* 200 n

i  . 200 V

117 *0117 70 
111 40 111 80 
300 .0  800 30 
308 60110 -  
260 60,260 76 
886 —*887 _  
226 75**6 10 
279 — 281 —

AKCYE KOLEJOWE.
9.81 Alfold-Fiuma 

162sołi’«rdvnanda Półnoon.
10-50 Franciszka Józefa 
13-50 nurol* uudwika 
13*- V wowiko-Ciemiow.-jMiy
11-50 Elżbiety
7-94 Aormhi-Bogumińskie .
9*50 Rudolfa 
9*94 Siedmiogrodzkie 

3( fr. BUatseiienbahn 
7 fr. Lombardy (Sfidbahn)

21-— Żegluga na Duraju .
W A L U T Y .

Dukaty pełne w ażur . . .
20-to Fnutkowki . . . . .
20-to Ł a rk ó w k i............................... j,
PóMmperyałe ros. pełne wami „
Funty i i te r l in g i .......................... ......
Banknoty włoskie
BuM» H f l e m r  . . ta, 100

ia 20C ił. 
,1050 „ 
,  *0C .  

, MO „ 
. SOI- .
• 552 •• 522 •• 522 » . *01 „

■ 521 -, 200 „ 
, 600 .

za sztuki

190 76 
2870-' 
2*5

191 26 
2 8 7 5 -  
2*6 66

196 76 196 -  
241 80 242 SU

161 60 
192 -  
18P -  
24P 60 
IM  -  
881 _

6 96 
9 9? 

12 łM 
16 *V 
l i  68 
Al 66 

118 60

162 — 
19* 60 
189 >0 
|249 70 
106 10 
t i -

6 98 
9 98 

11 88
10 U
11 «S 
49 6»

118 'i«



4 Nr. 282. N O W A  R E F O R M A . Fraków, dnia JO Grudnia 1886.

Otwarte miejsce.
Nnhjekt, m łody człowiek, Polak, 

dobry ekspedyeni potrzebny jest do wię­
kszego handlu farb i materyałów. Znajomość 
języka niemieckiego pożądana.

' Zgłoszenia do Schmiedt Ł  Jontin Czerniowce, 
Bukowina. 1894 1 3

Do tow arzystw a
poszukiwaną jest panna do lat 16, potrzebująca 
opieki dla dalszego kształcenia się, posiadająca 
mierna; znajomość języka francuskiego, niemie­
ckiego i gry na fortepianie, mogąca przy tern 
w danym razie towarzyszyć zagranicę. Sierota 
opuszczona, sle dobrze wychowana, z chęcią do 
zatrudnienia, gospodarna i ładna ma pierwszeń­
stwo. Dokładny opis położenia, stosunków fami­
lijnych, wykształcenia i przymiotów charakteru, 
nazwiska i adresu należy listownie pod adresem 
,0. S.“ poste rest. w Sukiennicach w Krakowie 

do 15 grudnia złożyć. 1905 1

300 morgów lasu
w y a o k o  p le n n e g o  

do sprzedania 
w Oulczy wielkiej pod Radomyślem.

Bliższych wiadomości powziąść 
można u Zarządu dóbr Dębickich 
w Nagawczynie poczta Dębica. 
Wszelkie pośrednictwo wykluczone.

1903 1 3

jabłka styryjskie
sprzedaje Zarząd dóbr Herb«r»t*rf 
s ta c ja  p<icztjr i kolei Wildon, od 25 
klg. wjrze| b ru tto , za n e tto  po 8 — 12 złr. 
za 100 klg. za powziątkiem . Csłem i w a­

gonam i tan iej. 1900 1 5

Z a s t ę p s t w a
na czas świąt poszukują farmaceuci. 
Adres S. K. poste rest. Kraków,

1897 1

! JBarcLzo w ażn e!

Drożdże prasowane
z fabryki pp. M a u t n e r a  i S y n a  w Wiedniu,
które, jak ogólnie wiadomo, są jedynie najpe­
wniejsze i najsilniejsze w rozczynie piekarskim 
i gorzelnianym, bo wszelkie inne o połowę w 
dobroci i skuteczności przewyższają, przychodzą 
codzień świeże do Krakowa wyłącznie do handlu 
Jana Nagła przy R ynka głOwnym, 
jako do głównego składu dla zachodniej Galicji. 
Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się spie­

sznie. 1903 1 2

Dr Michał Kautmann
wrócił z Amsterdamu i leczy choroby sta­
wów, m ięśni, nerwów, newralgie , atonię 
kiszek i otyłość zapomecą mięsienia (Mas- 
sag* > według najnowszej metody Mezgera.

Miesika aa Stradomiu pod Nrem 9, 
przyjmuje od godziny 2 do 4 po połu

" 1 3dniu. 1613 24 30

! Now ość!
Ozdobi : ’ ' ,
przedmioty żartobliwe na 

lotery j ki. 
"AR. ERNST,
W i o ń  tylko „zur Stadt P aris“ l A / i n n  
■ W lO ll I.. K arntnersstrasse 59. WWIIJII

® \ B R U N O  B A R N
w Krakowie

poleea
po najprzystępniejszych cenach

bawełny, nioi, włóczki, wełny we wszystkich gatunkach, kolorach i grubościach, 

jedw ab:e. szych, złoto i sreb ro , sznelki, paciorki do haftu  i ubrań .a, 
k rep in y , m ig u a rd yse , po in t-lacet do szyd e łk a , 

towary drobiazgowe — przybory do krawieczyzny, 
wyroby z alabastru i marmuru, rzeźby,

ł c a n w y  n i c l a n e ,  J a w a ,  J u t t a  1 p a p i e r o w e ,
główny skład nici maszynowych Brooli’sa. 

T o w a r  d o b o r o w y  z n a j l e p s z y c h  f abr yk .
C e n  o-»i Jcl  p o s z c z e g ó l n e  a a  ż r ^ c i a a i e  o p ł a t n i e .

E kspedycya zam iejscow a odw rotną pocztą.
Opakowanie bezpłatnie. 1880 2 3

: x x x x x x x x x x x x x x x x ;

Franciszka Christopha 
lakier połyskowy

do zapuszczania podług
b e z  w o n i  i p r ę d k o  s c h n ą c y .

Z nakom ity  ten  lakier połyskowy do zapu­
szczania podług  je s t zupełnie bezwonny, schnie __

podczas zapuszczania i ma n atychm iast (bez szczotkow ania) najpiękniejszy 
połysk, któremu wilgoć nie szkodzi, je s t trwalszy i daleko piękniejszy niż
każde inno zapuszczenie. S kłada się on  z żółto-brunatneyo l akieru poły- ^ i  
skowego. zawierającego w sobie delikatną larbę żó łto -b runa tną, p rze to  każdy 
kolor podłogi może być doskonale pokry ty , albo z czystego lak ieru  p o ły ­
skowego, do k tórego się ład n e j dom ieszki farby nie dodaje, a przecie sam 
p iękny  połysk nadaje.

Jedycy . wytączny skład tego lakieru n. Kraków i okolicę utrzymuje dom handlowy 
pod firmą S T A N I S Ł A W  F E I N T I J C H ,  w Krakowie Rynek, 6, gdzie próbki lakie- _ _ 
rowauia obejrzeć, przepisy przy używaniu dostać i zamówienia na prowincyę robić można.

Franciszek Christopb „w Pradze,
1627 6 6 wyaalazoa i wyłączny fabrykant prawdziwego lakieru do podług.

: 3 K x x x t t K  x x o x x : *  x x i ż

n a c  FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA POSADZEK. H

£

G r i m a  I  różny(ch przedmiotów na
U l  U | ia  I.  Ł w  drzewko dla zupełn. wspa­

niałego ozdobienia drzewka 1*25.
C r u n o  I I  rtJJ®!psn»łjtli przedmiotów 
U l  U  p a  I I .  « IU na drzewko, między temi 

iwieeznik z ćwieczkami, siiołea na drzewko, 
w.osy na drzewko, złocone szyszki, niezapalny 
śnieg na drzewko, bombonierki metalowe, 
złocone orzechy i inne bardzo piękne przed­
mioty tylko 2*80.
r u n a  I I I  R H  przedmiotów na
I U p a  I I I .  U U  drzewko, mianowioie: zło­
cone szynki, lichtarzy ki na drzewko, świeczki, 
śliczne bombonierki metalowe, aniołek na 
drzewko, uiezapalny śnieg na drzewko, włosy 
na drzewko, różnokolor. kule na drzewko wraz 
z r żuemi pięknem! ozdobami dostatecznemi 
na ubranie pięknego drzewka tylko złr. 3‘80. 

G r i m a  | y  l O f l  wspaniałych przedmio 
U l  u p a  I T ■ I Ł U  tów mianowicie: pyszne 

świ- szniki z świeczkami, jedwabny aniołek 
na drzewko, włosy na drzewko, starzec z brodą 
na drzewko, złocone szyszki, orzechy, bombo- 
niery -óżne, róże na drzewko girlandy lodowe, 
sople lodowe, komety, gwiazdy i inne śliczne 
rzeczy tak, że to drzewko jest ozdobą każdego 
■tołn tylko złr. 5:80.
Rozsyła za gotówkę Iuh za zajiczką. Cenniki 

darmo i opłatnie. 1881 1 4

l * o t r z < - h u e  s ą

2 maszyny parowe
po 10— 12 koni siły. z kotłami 
stojącymi do przewozu, choćby uży­
wane, lecz w dobrym stanie.

Wiadomość w Admin. „Nowej 
Reformy 1838 7 o

Subjekt handlowy
dobrze polecony, poszukuje m iejsca od 
1 S tyczm a 1887 r. w handlu delikatesów 
i to warów kolonialnych. Ł askaw e oferty  
uprasza się p rzesy łać poste-restan te  pod

lit. S. M. Nr. 100 Kraków.
1888 2 3

F ra n c u z k a
(bonne supeneure) z dobremi rekomendacjami, 
"raz G u w e r n e r ,  wychowany w Fati- 
gnolles są do umieszc/ema przez Biuro M. Wy- 
1869 sockiej, ulica Braoka, Nr. 5. 5 3

~| A A  7L  Oliigięcznie może ka- 
- ■ - W  • żdy łatwo zarobić
1 . bez kapitała i ryzyka przez

sprzedaż losów na 
częściowe spłaty (1. G. A. XXXI. z 

roku 1883) 
pierwszorzędnego 

d  o m u  b i  u  I c o w e g o .
Oferty w niemieckim języku pod literami 

A. lOOO przyjmuje R u d o l f  M osse  
w W iednia. 1860 2 6

<dsc

i

ANDRZEJ SCHULTZ
w Krakowie Ryneh Nr. 32.

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wyhór Paciorków i Korali szklannych,

Guzików, Jedw ab iu , N ici, B aw ełny i innych  potrzeb do szycia i haftu .

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre­
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików
PRZY BO RY  DO ROBIENIA. K W IA T Ó W .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w najlepszych gatunkach.

Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże I Brzytwy angielskie,
Papiery  i Płótno introligatorskie,

W SZELKIE PRZYBORY PIŚM IENNE i RYSUNKOWE.
Złoto do robót pozłotolozyoh, farby i lakiery. 1031 98 300 
Zamiejscowe obstalunki natychmiast załatwia.

Handel założony 1774 roku. b .

Od lat 20 znany we Lwowie i w caiej Gahcyi 
wiedeński magazyn gotowych sukien m^zkieb

pod A nną

J Ó Z E F  1 L T A R
założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, E. 31. 

I piętro, vis a vis handlu p. Oeichesa.

Zaopatrzyłem  m agazyn  mój w wielki w ybór najgustow niejszych , 
w edług pierw szej mody, nader e leg -ncko  i trw ale w ykończonych

UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH.
B u b n a i k o rty

z pierw szych fabryk fran cu sk ich  i ang ie lsk ich  mam zawsze na składzie.
Ręcząc za dobroć tow aru, eleganckie i trw ałe  w ykończenie, a sprze­

dając po najniższych cenach fabrycznych, polecam  się  ł& kawym 
względom  Szanow nej P. T Publiczności

Z g łębokiem  pow ażaniem  
1387 43 150 J ó z e f  A l  t a r .

f Mm. Fin. Dej. M i n  i Przemysłu St. FetersE Kr. 1360.
5 Broszurka w języku 
es polskim i ruskim w ysy-1 
g  ła się bezpłatnie.

i

Gwarancya długole-

m m r n ' 4 m m  *n ia ’ p ° ,e baj^ ca  na do ®
świadczeniach

66„ E X § I € C A T O R
• *osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecz;, nowe od tejże, niszczy ®

grzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. Dcsinfok- '
tuje 8taini->, obory i t. p., zapobiega zarazie na bydłu. zustętni e olejną »

farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent * j»

Inżynier-technolog G u s t a w  I t i t t e r .  i
Uli 20 73 W a r s z a w a  K r ó le w s k a ,  3 9 . ®

Agent w Krakowie: Ignacy Lipner, ulica Gertrudy, 16/76. 

Agentów poszukuję.

"Ważzie Rolników!
N ajnow szej konstrukcy i

M ASZY N Y  DO CZYSZCZEN IA  K0NICZU
system u JW g o  C hw ahboga. dające się łatw o zastosować do każdego k iera tu  
lub innego  m otora w n ą jl-p siem  w ykonan iu  po cenach  przystępnych  poleca

Fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 
1846 4 io M .  P e t e r s e i m a  w  K r a k o w i e .

C . k. uprzyw. tjalic. akcyjny Bank hipoteczny.
P r z y  3 9  l o s o w a n i u  6°|» L i f t ó w

h i p o t e c z n y c h
które się odbyło dnia 1 grudnia 1886, zostały wyciągnięte wszy- 
stkie znajdujące się leszcze w obiegu, a dotąd niewylosowane 
6°|0 listy hipoteczne Seryj A. B. C. D. E.

W ypłata tych wylosowanych 6°|0 listów hipotecznych nastąpi dnia 
1 CZerWCa 1887, z ktJrJmto dniem oprocentowanie onych ustaje.

Skutkiem tego kupon p ł a t n j r d n i a  1 W r z e ś n ia  1887, stosownie 
do obwieszczenia z dnia 6 listopada 1886, wypłacony będzie dnia 1 CZer- 
w c a  1887 tylko p o  1 z ł r .  50 Ct. od każdych 100 złr. kapitału.

Kupony nieściągniętych dnia 1 czerwca 1887 wylosowanych 6°|0 lisi 
hipotecznych będą wprawdzie w myśl §. 132 statutów i nadal wypłaci 
jednakże kwota takowych będzie straconą przy spłacie kapitału.

Lwów, dnia 4 grudnia 1887„

B y r e h c y a .
(Przedruk nie będzie płacony.)
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J Ó Z E F  R U D O L F

w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 —  ul. Poselska Nr. 13
dom W. E. hr. Stadnickiego 

Filia: Sukiennice Nr. 46 
poleca własnego wyrobu

SKŁAD PŁÓTNA 8UR3WEG0, W ŁB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
pI6tua na prześcieradła bez szwu,

różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne,
płócienne i bawełniane dymki szyrłyngi, niciaue kanafasy 0xibrt,

różnokolorowe i b ia łe chnstkł do nosa,
RĘCZNIKI, BIFL1ZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 N 4 KRYĆ, 

bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy,
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 

w y r o b y  i r ł ó c i k o w e  i t. p.,
a zarazem upraszam Szanowną P. T. Publiczność, aby zaufaniem, którem dotąd się 

cieszę, i nadal obdarzać mię raczyła.
Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańszych cenach, ośmielam się 

prosić o taskawe względy Szanownej P. T. Publiczności z poważauiem
JÓŁCt Iludolf-) £  1175 52 150

n

M
M
li
M
P i
N
li
M
l i
li
K
I I
l (
i i
N
1 6
hśi

 O JL — HA

FRANCUSKIE ZEGARKI REM0NT0IR i ŁANCUSZ I
*  ł u t o w e g o  s r e b r a  i  18  k a r a t ,  z ł o t a  p o d  g w a r a n c y t |  o d  H — IS® l a t

10 zlr., rem onto irsprzed-ije
odzi.„czon> klik ima medalami fabry­
kant zegarków i prezes towarzystwa 

zegarmistrzów

G .  T i i l  l l A l  I ł B  U J
Fabryka w

Besanęon, Paryżu i Bordeaux.
Filia w

T ry e f tc ie ,  via del Corso, 7.

Filia T r i b e a u d e a u  w Tryeście wysyłs wszędzie opłatnie ao Austro- 
Węgier, Rumunii, Serńii, Turcyi, Grecyi i Włoeh wszelkie obstalunki. 1862 3 35

Cenniki remontoirów, zegarków I łańcszków od 2 złr. do 2000 złr.

Srebrny
dla pań, pauów i chłopców.

Niklowy””" 1,”';. 7 złr.
bzen;& dla pań, panów i chłopców.
Na wszelkie wy- c  _|r  
padki bardzo trwałe i  '

zegarki zwykłe i reinontoiry z łańcu­
szkiem niklowym.

M in .tji,z t xu mam za sz cz it z iw iadom 'ć , 
*■ żc, jak  od lat 2 ,  udzielam  i nadal 
w domu i po za dom em

lekcy) gimnastyki
panienkom , cnłopcom  zaś du la t ośmiu. 
Lekcye odoyw ąją się na podstaw ie orze­
czen ia i pod nadzorem  lekarskim .

M a r y a  Stelcel.
1S65 3 3 Ulica Wiślna, Nr. 9, parter

F U T R O
(Elki męzkie) d o  s p r z e d a n i a .

Wiadomość przy ulicy śgo. Krzyża Nr. 11 , 1  
piętro, od 2—4. 1892 2 3

fMIODOSYTNIA'spod firmą

Kazimierza Robackiego
istniejąca od roku 1811

w Krakowie, ul. Słnwkowska, 26,
p leeii P. T. Publiczności i rzy zbli- 
zajacycb się Ś w iętach  Bożego Na­
rodzenia 1893 2 8

MIOD
w łasnego w yrobu, w rożnych  g a ­

tunkach  i po 
cenach umiarkowanych.

__ Cenniki na żądanie optatge. ,M
\

Geuuiki wraz z warunkami dla c .  k .  u r z ę d n i k ó w  p a d y t w o w y c h  o

mundurach i przyborach mundurowych
rozsyła bezpłatnie

z a f c T a d  m u n d u r o w y  , * « r  K r te g s m e d a ile ':
M o r l t z  T i l l e r  &  C o ,  c. k. nadworni dostawcy,

w Wiedniu, VII., Rariahilferstrasse 2 2 . 1798 8 30

już na Boże Narodzenie

i n e s e m * ^  
ł #o  s  v fl J a .

jiansiy i
Z. RAABA

ulica Floryań8Kar Nr. 15, I piętro.
Mam honor polecić się, że przyjmuję 

wszelkie reperacye, strojenie fortepianów i piauin, 
t ik w Krakowie jak  i na prowiacyi, a za dobre 
WTkończcuie powierzonych mi instrumentów po­
ręczam. N idmiemam także, że posiadam nadkła­
dzie fortepiany i pianina. Z uszanuwanieoi 
1895 2 3 K aaba .

I 1(
krawiec cywilny i wojskowy

Kraków, ul. św. Anny, l. 5, 
poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju uniformów, jakoteż wszelkie 
artykuły dla o. k. oficerów, urzędników 

wojskowych i cywilnych.
W  Ceny umiarkowane. V I  

1889 2 30

lt>79 18 0

q i l K H E  S I M O
•/al. ca ją  w Paryżu uajełosn iejsi lekarze, a św iat w ytw ornych 

dam  pow szechnie środka tego używa. N :epo iiw tiany
Creme Simon w ciągu jodnej nocy

usuw a w szelkie w ągry, pieg ', oraz n ierów ności skóry, gubi bezpo- 
w o tn ie  ślady oparzenia i czerw oność oblicza, nadając skórze lśniącą 

i delikatną białość, siłę  i m iłą  woń.
Pudr Simona i mydło & la Cróme Simon dzięki sw em u za­

p achow i, u zu p e łn ia ją  sku teczne aziaU nie środka Crem e S i m o n .  
W ynalazca: J. SIMON, 36, rue  de P rovence, Parie.

Skład g łów ny u W. Fenza w Krakowie. 1625 6 12

ItTauLkl kroju aukkeu 
dLamakiołi,

opartąi na  gruntownej podstawie rysunków, oraz 
robienia ws/.e!kibh ubiorów dam skich  i dzieuin-  
nych ud7,iela egzaminowa :a w tyiu fachu w W je-  
• luiu nam. zyeielka praw. p M u r y a  K o r s l -
d e m .  w Konces. Zakładzie Naukowym przy 
ulicy św. Certrudy, Kr. 9. obok hotelu „Klein*.
gdzie też listę <sob tutejszych , już  wyuczonych 
i m ogących  poświadczyć o pobroci nauki,  p r z e ­
g lą d a ć  m ożn i .  — u p la t a  wynos za kompletne 
wyuezc.tie kr.-j i pod ług  bar  izo p rak tyczne^  me- 
ioffy (pod gw arancya )  10 ztr .

T i i a l e t y  w .■ u k ł a d z i e  p ow y ż sz ym p o d ł u g  
wszelkich Zn: mili spor.npi/anc,  wy'»:a»egóhiiają 
- ię  p r z y  m i e r n y c h  cenael i ,  umi e  ę t n e m  , d o k ł a -  
dueifi i gu i tow nom  wy onauiem. 1734 4 13

Z a z i d n u i n e

Dostań
E. R a d

s ł a b o ś ć  ż o ł ą t l k a (  i i l e s l r - t n n a ś f .  J 
o d b i j a n i e ,  n u d u o ś ś )  I n g - u l z i  i i 

n s n w a  i

C. Stephanck Wino Cobo ŷc. I
Oryginalne dnszki 

(a ma r k ,  ochronny)  I
po 76 et. 11 ałr. 50 ct. |

można w K  r a k o w i e; w ap .ek ac h  : 
e r a ,  E.  S t o o k m a r a  i Konst.

W  s z u i e w s k i e go. 1210 4 15

„ € O N C O B D i A “
najstarszy zakład pffzebowy w Kranówie

J. K. P Ę K A L S K I E G O
poleca trumny kruszczowe, dębowe, niezrówna- 
iii okazałoś' ą i trwałością, suknie, materace, 
noćuszki do trum ien, wybór wieńców, wstęg, 
oraz wszystkich przfborów pogrzebowych po <se- 

naeh przystępnych 
Zamówienia w własnej r** '- '*  ‘

'  20rzy niecka Ar. S2
Teiegiamy „Concordia*

3
/W

Z tirokarai Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny iz^dua druakTni A ki.

^


